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system u edukacji narodow ej 10-letniej szkoły średniej *.

I. SYNOD BISKUPÓW  1977

Sobór W atykański II  w yw arł olbrzym i w pływ  na rozwój ruchu  kateche­
tycznego, ale nie poświęcił specjalnej uwagi dziełu katechezy, n ie  w ydał rów ­
nież osobnego dokum entu. D yrektorium  katechetyczne ogólne, stanow iące 
konkretny  owoc odnowy soborowej, jest dziełem przede wszystkim  K ongre­
gacji S praw  D uchow ieństw a oraz dobranych w spółpracowników, a nie było 
nigdy przedm iotem  obrad kolegium  biskupiego. Toteż podjęcie tem atyki k a ­
techetycznej przez Synod 77 jest zjaw iskiem  w  życiu Kościoła ogrom nej w a­
gi, tym  bardziej że synody, zwoływane po Soborze W atykańskim  II, m iały 
być w yrazem  kolegialności w  Kościele. Należy ponadto zaznaczyć, iż w  Rzy­
mie mówi się o tym  w łaśnie synodzie jako o najlep ie j i najtrosk liw iej 
przygotowanym .

W obecnym spraw ozdaniu chciałbym  ukazać zarówno przebieg p rac sy­
nodu, jak  rów nież zasadnicze akcenty  refleksji ojców synodu. N ajw łaściw szą 
drogą w ydaje mi się om ówienie dokum entów  charakterystycznych d la posz­
czególnych etapów  p rac  synodu. Tytuły  tych dokum entów  w yznaczają jedno­
cześnie punk ty  mego omówienia.

1. „De catechesi hoc nostro tempore tradenda...”

Już dokum ent przygotowawczy, zatytułow any De catechesi hoc nostro 
tem pore tradenda praesertim  pueris atque iuvenibus, w skazyw ał istotne p ro ­
blem y, k tó re  w inny stać się przedm iotem  refleksji biskupów . U kazyw ał k a ­
techezę w  je j szerokim  pojęciu jako działalność całego Kościoła, obejm ującą 
wszystkich do niego należących. Przy tak im  jednak  u jęciu  należało postawić 
py tan ie o specyfikę katechezy dzieci i młodzieży. W tym  ostatn im  zagadnie­
n iu  podkreślono stosunek współczesnej młodzieży do Kościoła oraz do s ta r­
szego pokolenia. Szersze spojrzenie na katechezę dostrzegam y rów nież w  w y­
suniętych zagadnieniach związku katechezy i ku ltu ry , katechezy i stosunków 
społecznych, a wreszcie katechezy i wolności. P rzy  tym  ostatn im  zagadnieniu 
ciekawym  było py tan ie o form y wychowania do wolności jako zadanie k a ­
techezy. W zw iązku ze współczesną k u ltu rą  i cyw ilizacją dokum ent poruszył 
również problem  środków  społecznego przekazu. Świadomość działania K oś­
cioła w  społeczności pluralistycznej prow adziła do w yróżnienia katechezy 
i lekcji religii w  szkole. W reszcie ostatn i rozdział w spom nianego dokum entu 
koncentrow ał się na zagadnieniu form  przekazu doktryny  oraz m etod k a te ­
chetycznych. Ponad osiem dziesiąt konferencji episkopatów  przysłało do sek re­
ta r ia tu  synodalnego opracow aną dokum entację ze swego terenu , między in ­
nym i Kościół w  Polsce.

* R edaktorem  niniejszego biu le tynu  jest ks. W ładysław  K u b i k  SJ, 
W  arszaw a—Kraków .
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2. „ Instrum entum  laboris 
ad usum  sodalium  q u arti Coetus G eneralis”

Trudno je s t jednak  stw ierdzić, w  jakiej m ierze z powyższej dokum entacji 
korzystał następny, a zarazem  zasadniczy dla p rac synodu dokum ent, a m ia ­
nowicie tak  zw ane In stru m en tu m  laboris, stanow iące pew ne wytyczne dla 
w łaściwych obrad. Można przypuszczać, że p ierw sza jego część, ukazująca 
obecną sy tuację Kościoła w  dziedzinie katechezy, opiera się na danych za­
czerpniętych z re lacji poszczególnych Kościołów lokalnych. P rzebija w niej 
pochw ała dynam icznego rozw oju ruchu  katechetycznego, jak  rów nież rodzące 
się w  całym  Kościele py tan ie o w łaściw e środowisko katechizacji (loeus) czy 
wreszcie uśw iadom ienie przem ian zachodzących w  odbiorcach katechezy.

Również trzecia część tego dokum entu zdaje się opierać na danych, p rzy ­
słanych przez poszczególne konferencje episkopatów. Ta część w ysuw a niejako 
n a  naczelne m iejsce k ilka zasadniczych problem ów, przypuszczalnie odnale­
zionych w  przesłanej dokum entacji. Wiele uw agi poświęca Instrum en tum  
laboris problem owi w spólnoty relig ijnej, w arunku jącej eklezjalność katechezy. 
Użyto specyficznego określenia: katecheza w spólnoty chrześcijańskiej. D oku­
m ent podsuwa następnie zagadnienie źródeł katechezy, a zwłaszcza Ewangelii. 
W In strum en tum  laboris w ystępują rów nież zagadnienia poruszane w  doku­
m encie w stępnym , a m ianowicie związek katechezy z ku ltu rą , zagadnienie 
współodpowiedzialności w  Kościele, prow adzące do py tan ia  o form y współ­
pracy. Nieco now ym  tem atem  w ydaje się „katecheza głoszona ubogim ” 
(w szerokim tego słowa znaczeniu), jakkolw iek w iąże się z problem em  związ­
ku  katechezy z sy tuacją socjalną danego k ra ju  z dokum entu  wstępnego.

3. „Relatio post d isceptationem ”

Po w stępnych spotkaniach w łaściw ą pracę ojców synodu rozpoczął etap 
tak  zw anych interw encji. Przez pełne cztery dni wygłoszono 141 interw encji. 
P rzed przejściem  do nowego etapu należało jednak  dokonać pewnego upo­
rządkow ania poszczególnych wypowiedzi, w ydobycia isto tnych akcentów. N a­
leżało dokonać pewnego podsum ow ania, co uczynił k ard y n a ł Alojzy L o r s -  
c h  e i d e r. W yniki te j pracy, zaw arte w  Relatio post disceptationem , zostały 
przekazane wszystkim  ojcom synodu. K ardynał re la to r  p rzy ją ł identyczny 
podział m ateria łu , jak i widzieliśmy już w  podstaw ow ym  dokum encie prac 
synodu, a m ianow icie w  In strum en tum  laboris. Jakkolw iek  jednak  odnajdu je­
m y te  same ty tu ły  trzech części, treść obu dokum entów  bardzo się różni. Nic 
zresztą dziwnego. In strum en tum  laboris zostało opracow ane przypuszczalnie 
na podstaw ie pisem nych odpowiedzi konferencji episkopatów  na postawione 
uprzednio pytania. In terw encje ustne ojców synodu nie były zdeterm inow ane 
uprzednim i w skazaniam i. W yrażały najbardzie j palące trosk i poszczególnych 
Kościołów lokalnych. W wypowiedziach, in terw encjach  ojców synodu, można 
było niejako dostrzec specyfikę różnych kontynentów , różnych sytuacji. Pod­
sum ow anie m usiało jednak  poprzez bogactwo i różnorodność dotrzeć do prob­
lemów i py tań  m ających istotne znaczenie dla całego Kościoła powszechnego. 
S tąd  nowy dokum ent je s t obiektywniejszy, ale zarazem  jakby  bardziej ab ­
strakcyjny.

P ierw sza jego część, S tan  ka techezy na świecie, porusza tylko pięć za­
gadnień spomiędzy p ię tnastu  zaw artych pod tak im  sam ym  tytu łem  w  In s tru ­
m en tu m  laboris. Na pierw sze m iejsce w ysuw a się problem  „środow iska k a ­
techizacji”, a w ięc tych grup  społecznych, k tó re  w  szczególny sposób związane 
są z w ychow aniem  relig ijnym  młodego pokolenia. Za najw ażniejsze środowi­
sko uznano rodzinę. O m aw iany dokum ent nie jest jednak  zbyt optym istycz­
ny. Podkreśla za ojcam i raczej postu lat niż rzeczyw istą realizację zadań ro ­
dziców. Z jednej strony in terw encje ojców synodu dały  w yraz powszechnej 
świadomości zależności owoców katechezy dzieci i młodzieży od współpracy
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z domem rodzinnym . Z drugiej jednak  strony ukazały  zasadnicze trudności 
w  realizacji tego postu latu . Rodzice nie zawsze są w  pełni świadomi swych 
zadań. Często b rak  im właściwego przygotow ania. Ponadto  należy uwzględnić 
współczesny kryzys życia rodzinnego czy wreszcie problem  konflik tu  pokoleń, 
uwzględniany już w  p racach  przygotowawczych synodu. Nic zatem  dziwnego, 
że problem  rodziny jako  środow iska katechetycznego znalazł się również 
wśród zagadnień, nad k tó rym i m ieli się zastanaw iać ojcowie synodu w  d ru ­
gim etapie jego prac.

Jakkolw iek w  pracach  przygotowawczych, w  pierw szych dokum entach 
czy wreszcie w  in terw encjach  ojców synodu podkreślano mocno rolę wspól­
noty w ierzących, obecna re lacja  w ym ienia szkołę jako d rugie środowisko k a­
techezy. O szkole m ówili przedstaw iciele Kościołów jeszcze posiadających 
szkolnictwo wyznaniowe, ja k  rów nież przedstaw iciele społeczeństw, w  których 
szkoły państw ow e uw zględniają naukę religii, czy wreszcie przedstaw iciele 
tych krajów , w  których  szkoły państw ow e ta k ą  możliwość w ykluczają. Z asta­
naw iające jest zgodne podkreślenie roli szkoły jako środow iska w ychow aw ­
czego. W jakim  sensie w  naszym  pluralistycznym  społeczeństwie szkoła, obej­
m ująca młodzież o różnym  stosunku do w iary  i Kościoła, może być m iejscem  
praw dziw ej kościelnej katechezy? Poszukiw aniem  odpowiedzi n a  pow yższe  
py tan ie m ieli zająć się ojcowie synodu pracu jący  w  grupach. Można pow ie­
dzieć, że doświadczenie n iektórych Kościołów lokalnych, a przede w szystkim  
dyskusje katechetów  i decyzje konferencji episkopatu RFN, znalazły echo 
w  auli synodalnej. Po lin ii w spom nianej dyskusji idą pew ne sugestie om a­
w ianej relacji. N auka relig ii w  szkole w inna się bardziej skupiać na konfron­
tac ji ze św iatłem  Ew angelii zagadnień poznaw anych w  szkole, szczególnie zaś 
odnośnie do postępu.

Tak u ję te  lekcje religii nie mogą dać pełnego w prow adzenia w  całokształt 
w iary  ani w  życie Kościoła. Toteż „relacja” podsuw a postu la t większego zbli­
żenia lekcji relig ii w  szkole z wychowaniem  relig ijnym  w  dom u rodzinnym  
czy katechezą parafia lną . Trzecie bowiem zasadnicze środowisko katechezy 
dostrzegli ojcowie synodu w  parafii. Z pew nym  jednak  zdziwieniem można 
stwierdzić, że na tym  odcinku sform ułow ania dokum entu są dość ubogie. K a­
techezę para fia lną  uw aża się raczej za form ę niejako zastępczą tam , gdzie 
nauka religii w  szkole sta ła  się niemożliwa. Niem niej dokum ent zw raca uw a­
gę na konieczność baczniejszej uw agi poświęconej zadaniom  katechetycznym  
liturgii, zwłaszcza w  niedzielę. N ajw ięcej m iejsca dokum ent poświęca m ałym  
wspólnotom, pow stającym  spontanicznie w  całym  Kościele i w yrażającym  
pragnienie wśród w iernych pogłębienia swego życia religijnego dzięki kon­
tak tom  bardziej osobistym, dzięki wspólnej m odlitw ie, w spólnem u rozw ażaniu 
P ism a świętego, wspólnem u przeżyw aniu chrztu. Te nowe i oddolnie pojaw ia­
jące się form y są znakiem  żywotności, ale jednocześnie budzą czasami p e ­
w ien niepokój. Dlatego dokum ent podsuw a konieczność w nikliw ej analizy 
tych form  katechezy w spólnotowej. Nowy akcent stanow i pow tórzony postu lat 
jednego z ojców synodu ogłoszenia obowiązku uczestnictw a w  ciągłej k a te ­
chezie, obowiązku obejm ującego w szystkich wiernych.

Powyższy problem  stanow i zasadniczy m a teria ł drugiego zagadnienia: 
odbiorcy katechezy. Są nim i wszyscy chrześcijanie. Toteż dokum ent stw ierdza 
konieczność katechezy dorosłych, jakkolw iek przeciw staw ia się tendencji uw a­
żającej katechezę dorosłych za jedyną w łaściw ą form ę katechezy. Szczególną 
uw agę poświęca „katechezie ubogich”, uw zględnionej już w  Instrum entum  
laboris. Poszerza jednak  znacznie zakres kategorii objętych tym  określeniem. 
„Ubogimi” są wszyscy skrzyw dzeni, nieprzystosow ani, żyjący na marginesie. 
Również w  kontekście zagadnienia „odbiorcy” pow raca py tan ie o m ałe wspól­
noty, przede w szystkim  katechum enalne, to  jest pozw alające na nowo przeżyć 
tajem nicę chrztu  jako podstaw ę życia chrześcijańskiego. W związku z przy­
pom nieniem  rzeczywistości chrztu  w arto  zwrócić uw agę na jeszcze jeden 
istotny elem ent nowego spojrzenia na katechezę, a m ianow icie postu lat k a te ­



112 B IU L E T Y N  K A T E C H E T Y C Z N Y

chizacji prowadzonej przez katechizow anych. Świadomość chrztu, świadomość 
ak tyw nej roli ochrzczonych w  Kościele prow adzi do zm iany spojrzenia n a  sa­
m ą katechezę.

Nic zatem  dziwnego, że w  trzecim  tem acie te j części dokum entu, za ty tu ­
łow anym  O dpowiedzialni za katechezę, na pierw sze m iejsce w ysuw a się za­
gadnienie katechetów  świeckich. Oczywiście problem  te n  nab iera  znaczenia 
ze względu na b rak  kapłanów  w  k ra jach  zarówno m isyjnych, jak  od daw na 
chrześcijańskich. Dlatego w  uw agach o katechezie m łodzieżowej podkreśla się 
nieco zaniedbane w  n iektórych k ra jach  zagadnienie w ychow ania do  kap łań ­
stw a i życia zakonnego. Z drugiej jednak  strony zagadnienie katechetów  
świeckich dochodzi do głosu w łaśnie dzięki uśw iadom ieniu aktyw nej roli 
w  posłudze słowa całego ludu Bożego, w szystkich ochrzczonych. Trzeba się 
jednak zastanowić nad ich przygotowaniem , nad sprecyzowaniem  ich zadań 
i specyficznego m iejsca w  życiu Kościołów lokalnych zgodnie z ich konkretną 
sytuacją. D okum ent przestrzega jednak  przed now ym  niebezpieczeństwem, 
a m ianowicie przed pew nym  odsunięciem się kapłanów  od tych zadań. K ate­
chetam i w  Kościele są bowiem  przede w szystkim  biskupi i ich pomocnicy 
kapłani.

O m aw iając pierw szą część Relatio post disceptationem  celowo pom inąłem  
zagadnienie treści i m etody, ponieważ więcej uw agi pośw ięca m u druga część 
przedstaw ianego dokum entu. P ragnę obecnie n a  podstaw ie podsum ow ania 
in terw encji ukazać stosunek ojców synodu do ru ch u  katechetycznego w spół­
czesnego.

K ardynał L o r s c h e i d e r  podkreślił powszechnie w śród ojców synodu 
uznanie dla dotychczasowych poszukiw ań odnowy katechetycznej czy też prób 
przystosow ania katechezy do nowych w arunków  niesionych przez współczesne 
życie. Owszem, jako postu la t synodu w ym ienia konieczność podtrzym ania 
i popierania istniejącego ruchu. N iem niej ojcowie synodu zwrócili uwagę, że 
wśród osiągnięć współczesnego ruchu  katechetycznego należy rozróżnić ujęcia 
nie budzące najm niejszej wątpliwości, oraz tak ie , k tó re  budzą pow ażne p y ­
tania. Przedm iotem  tych zastrzeżeń były w szystkie u jęcia  skrajne, uw zględ­
n ia jące wyłącznie jeden elem ent, n a  p rzykład  dok trynę-naukę  lub  też w ym iar 
ludzki, życiowy katechezy. Drogę przezw yciężenia tego podziału dostrzegali 
ojcowie w  praw dziw ym  uw zględnieniu ta jem nicy  w cielenia. Odwieczne bo­
wiem  Słowo Ojca przyjęło ludzką n a tu rę  z je j uw arunkow aniam i. Ojcowie 
byli również zgodni w  stw ierdzeniu w ew nętrznej łączności form acji in te lek tu ­
alnej i prow adzenia do naw rócenia i życia praw dziw ie chrześcijańskiego. Z da­
niem ojców nie da się jednak  w ybrać jak iejś jednej form y katechizacji. N a­
leży uznać wielość form  i ciągle szukać nowych, odpow iadających potrzebom  
młodzieży.

P rzy uznaniu jednak  wielości form  katechetycznych pow staw ało py tan ie 
o istotę katechezy, je j stosunek do ew angelizacji, o k ry te r ia  praw dziw ie koś­
cielnej katechezy. D yskusja nad określeniem  czy defin icją katechezy n ie by­
ła  przew idziana jako tem at pracy w  grupach. Je st to  bowiem tem at zbyt 
teoretyczny. N atom iast k ry te ria  katechezy praw dziw ie kościelnej zajm ują du ­
żo m iejsca w  propozycji tem atów  pracy  w  grupach. O jcowie poruszali to 
istotne zagadnienie już na auli synodalnej.

K ardynał L o r s c h e i d e r  w yraźnie podkreślił zgodność ojców synodu 
odnośnie do roli P ism a świętego jako pierwszorzędnego źródła katechezy. 
Dzięki tekstom  b ib lijnym  dokonuje się spo tkanie z w ydarzeniam i i słowami 
zbawczymi, k tórych p u n k t szczytowy znajdujem y w  osobie Jezusa C hrystusa 
jako danym  nam  przez O jca źródle wszelkiego zbawienia. Głoszenie tego 
słowa uprzedza i jest podstaw ą praw dziwego religijnego doświadczenia. Dzię- 
ci P ism u św iętem u człowiek może sobie uśw iadom ić uprzedzającą zbawczą 
n icjatyw ę Boga, a jednocześnie słowo Boże zaw arte  w  P iśm ie św iętym  oświe­
ca konkretne w ydarzenia i problem y egzystencji ludzkiej. Na te j drodze, k tó ­
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rą  możemy nazw ać b ib lijną, człowiek dochodzi do w yznania w iary  w  oficjal­
nych form ułach, w ydobytych rów nież z P ism a świętego.

Obok te j w izji b ib lijnej i doktrynalnej ojcowie zwrócili uw agę n a  drugie 
kry terium  w  dzisiejszych czasach, nab ierające szczególnego znaczenia. P raw ­
dziwie kato licka katecheza w inna isto tę posłannictw a ewangelicznego niejako 
przetłum aczyć n a  język poszczególnych k u ltu r  i cywilizacji, w yrazić w  kon­
tekście różnych sy tuacji kultu row ych Kościoła. Tu dokum ent om aw iany doty­
ka zagadnienia trudnego, a zarazem  ważnego dla katechezy. Czy istotę po­
słannictw a chrześcijańskiego należy ujm ow ać w  form ie poszczególnych tw ie r­
dzeń niejako równolegle ułożonych, jak  to czynią klasyczne katechizm y, czy 
też raczej należy oprzeć się na zasadzie h ierarch ii p raw d , o k tó rej mówi 
soborowy D ekret o ekum enizm ie, a k tórą pow tarza D yrektorium  katechetycz­
ne ogólne z r. 1971? Ojcowie synodu zwrócili uwagę, że od początku przepo­
w iadania apostolskiego skupiano się na k ilku  podstaw ow ych „praw dach”, na 
k ilku  podstaw owych zasadach doktrynalnych, ogniskujących się w  pew nym  
centrum . Tym centrum  je st m isterium  Chrystusa, k tó re  m a być przekazyw a­
ne w  całej sw ojej integralności w  łączności z w iarą  Kościoła. W m isterium  
C hrystusa odkryw am y odwieczną miłość Boga ku  ludziom, objaw iającą się 
w  „posłaniu” jedynego S yna d la zbaw ienia św iata. Ta w łaśnie p raw da stano­
wi istotne cen trum  objaw ienia chrześcijańskiego.

Po w ydobyciu z wypowiedzi ojców synodu owego centralnego punk tu  
posłannictw a ewangelicznego k ardyna ł L o r s c h e i d e r  pow rócił do zagad­
n ienia powyżej zapowiedzianego, a mianowicie „przetłum aczenia” posłannic­
tw a na język ludzi różnych k u ltu r  i sytuacji. W edług wypowiedzi ojców sy­
nodu elem entem  isto tnym  katechezy praw dziw ie eklezjalnej jest odkryw anie 
sensu życia ludzkiego, sensu ludzkiej historii, odczytyw anie „znaków  czasu”, 
„znaków Boga” dzisiejszej rzeczywistości w  św ietle Ew angelii i pod natchnie­
niem  Ducha Świętego. Jak o  jeden z najw ażniejszych elem entów  odczytywania 
posłannictw a ewangelicznego w  naszych czasach ojcowie synodu uznali za­
gadnienie spraw iedliw ości społecznej oraz w ychow anie (już od najm łodszych 
lat) do jej realizacji. N iektórzy podkreślali, że w alka o spraw iedliw ość jest 
dziś charakterystycznym  znakiem  w iarygodności posłannictw a ew angeliczne­
go. Chodzi w  tym  w ypadku o stosunki społeczne i realizację podstaw owych 
p raw  człowieka.

O m aw iając wypowiedzi ojców dotyczące głównie treści katechezy, k a r ­
dynał L o r s c h e i d e r  przeszedł od treści tak  zw anych doktrynalnych do 
treści — jak  dziś m ów im y — bardziej egzystencjalnych. Rozw ażał zagadnie­
nie związku objaw ienia z ku ltu rą , cyw ilizacją czy sy tuacją współczesnego 
człowieka. A naliza wypowiedzi ojców synodu prow adziła do stworzenia 
osobnego p u n k tu  w  dokum encie, zatytułow anego K atecheza i kultura . P rze­
żywam y obecnie w  Kościele okres szczególnej w rażliw ości n a  w ew nętrzny 
związek objaw ienia z problem am i życia ludzkiego.

Ojcowie synodu w skazali dw a zasadnicze cele „w cielania” posłannictw a 
Ewangelii w  poszczególne k u ltu ry  i sytuacje: 1. kształtow anie postaw  p raw ­
dziwie eklezjalnych, a m ianow icie profetycznej k ry tyk i sytuacji n iespraw ie­
dliwości i ucisku oraz społecznego zaangażow ania w  budow anie now ej spo­
łeczności praw dziw ie ludzkiej; 2. praw dziw ie w ew nętrzna ew angelizacja ludz­
kich ku ltu r. Istn ie je  niebezpieczeństwo poddania w iary  w  służbę ideologiom; 
politycznym. Ojcowie synodu stw ierdzają konieczność n a  tym  odcinku b ad a ń  
i poszukiw ań ta k  zw anych m iędzydyscyplinarnych, to znaczy w spółpracy 
przedstaw icieli n auk  teologicznych i hum anistycznych, zwłaszcza socjologii.' 
Zgodnie bowiem z n au k ą  Soboru W atykańskiego II  Kościół nie m a tylko da-l 
wać św iatu to, co otrzym ał, ale rów nież w inien um ieć o trzym ać od św iata1 
ku ltu ry  te  w artości, k tó re  niejako ukry te  w  nim  już istn ieją , a są konieczne 
do pełnego rozw oju i w yrażenia swej mocy i zadań.

W tym  punkcie rozw ażań pow raca podstaw owe zastrzeżenie. K atechezą 
uw zględniająca w  pełni owo „wcielenie” posłannictw a Ew angelii w  kultury

8 — Collectanea Theologica
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i sytuacje, m usi przede w szystkim  w prow adzać w  m isterium  C hrystusa, u k a ­
zywać najgłębsze powołanie człowieka, uśw iadam iać konieczność w ew nętrz­
nego przyjm ow ania praw a, a  zwłaszcza podstawowego p raw a chrześcijańskie­
go, to  jest p raw a miłości. Możemy w  tym  punkcie przytoczyć ponadto istotne 
stw ierdzenia dokum entu  odnoszące się do specyfiki m etodyki katechetycznej, 
a zaw arte w  pierw szej części analizowanego dokum entu. W ym ienia się tam  
postulat prow adzenia m łodych do zrozum ienia i przyjęcia transcendencji, 
o tw ierania m łodych n a  chrześcijańską ascezę, wreszcie postu lat wychowania 
do m odlitwy i liturgii. W całym  dokum encie uderza pragnienie zachowania 
równow agi między w iernością doktrynie, m iędzy postu latem  przekazu w  k a ­
techezie całokształtu  objaw ienia a koniecznością dostosowania do nowych po­
trzeb i w arunków , koniecznością „wcielenia” posłannictw a ewangelicznego 
w  k u ltu ry  i sy tuacje naszych czasów. Dlatego w łaśnie ojcowie synodu pragną, 
by katecheza dalej szukała nowych form  i nowych sposobów.

W ierność wypowiedziom  ojców synodu i konieczność zachow ania zdrowej 
tradycji katechetycznej uw idoczniły się w  dokum encie w  uw zględnieniu pod 
osobnymi ty tu łam i „form uł w iary” oraz roli pam ięci. Oba zagadnienia w  sto­
sunku do uprzednio poruszonych zajm ują niew iele m iejsca, łącznie niecałą 
stronę na dziew iętnaście stron dokum entu, poświęconych powyżej om aw ia­
nym  zagadnieniom . Ojcowie synodu postu lu ją w prow adzenie katechizow anych 
w zrozum ienie form uł, tkw iących głęboko w  tradyc ji Kościoła, przede w szyst­
kim  tych, k tóre zaw ierają się w  księgach Nowego T estam entu  i oficjalnych 
w yznaniach w iary  Kościoła. Zdaniem  ojców synodu powyższe form uły nie 
pow inny stanow ić p u nk tu  w yjścia w  procesie katechizacji. Jednocześnie 
zw raca się uw agę na konieczność poszukiw ania now ych sform ułow ań cen­
tralnych  praw d w iary  chrześcijańskiej.

Na zagadnienie pam ięci w  procesie katechetycznym  pragnęli ojcowie sy­
nodu spojrzeć nieco głębiej, niż to  nieraz m a m iejsce w  prak tycznej k ateche­
zie. Dlatego podkreślili zw iązek pamięciowego przysw ojenia pewnych form uł 
z biblijnym  i liturgicznym  pojęciem  „w spom inania”, „pam ięci” tak  ch a rak te ­
rystycznym  dla chrześcijańskiego pojm ow ania m isterium . Ja k  jednak zazna­
czyłem powyżej, ta k  zagadnienie form uł, jak  i zagadnienie roli pam ięci nie 
stanow iło problem u, k tórem u ojcowie synodu poświęcili najw ięcej uw agi 
i troski. Ponadto przy om aw ianiu specyfiki m etodyki katechetycznej zw raca się 
uw agę na „pamięć serca” obejm ującą całą osobę ludzką, a nie tylko intelekt.

W dw u pierw szych częściach podsum ow anie in te rw encji w  auli synodu, 
Relatio post disceptationem , ukazuje najw ażniejsze akcenty  obecnego spojrze­
nia na katechezę. P rzy om aw ianiu m iejsca, lub  może raczej środowiska k a te ­
chezy, zdecydowanie pojaw iły się nowe akcenty, przede wszystkim  ro la ro ­
dziny, a ponadto ro la społeczności w ierzących i to nie ty le  od strony s tru k ­
tu r  adm inistracyjnych, ile raczej od strony więzi m iędzyludzkiej i bardziej 
osobowej. K onsekw entnie w  odniesieniu do podm iotu katechizującego w yraź­
niej ukazał się udział całego ludu Bożego w  prorockiej m isji Kościoła, w  m i­
sji słowa. P rzy tak im  u jęciu  katecheza przestała  być pojm ow ana wyłącznie 
jako oddziaływ anie społeczności w ierzących n a  dojrzew ających członków Koś­
cioła. W w ypowiedziach ojców synodu katecheza ukazała się jako isto tna 
form a żywotności Kościoła, obejm ująca w szystkich w ierzących na wszystkich 
etapach  ich życia, a katechizow ani stali się jednocześnie katechizującym i.

Odnośnie zaś do treści i m etodyki katechetycznej dostrzegliśm y bardzo 
w yraźnie troskę o zachowanie całości przekazu objaw ienia i tradycji Kościoła 
przy w yraźnym  przeświadczeniu o konieczności „w cielenia” posłannictw a 
Ewangelicznego w  k u ltu ry  i sytuacje współczesnego życia. Dlatego próby, po­
szukiwania, troska o dalszy rozwój katechezy s ta ją  się niejako program em  
życia Kościoła na tym  odcinku jego rzeczywistości i jego zadań w  świecie.

Niem niej w  stosunku do dw u pierwszych dokum entów  dostrzegam y pew ­
ne zawężenie zainteresow ania, skupienia się na k ilku  ty lko  punktach  bardzo 
szerokiej w  pierw szej fazie problem atyki.
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4. R elacje po pracy w  grupach

W tym  jednym  punkcie muszę nieco odstąpić od zasady postaw ionej we 
w stępie do tego omówienia. O pierać się będę nie na dokum encie drukow anym , 
ale jedynie na wygłoszonych i złożonych w  sekretariacie  relacjach  z pracy 
poszczególnych grup. Ten bowiem  etap  prac synodu nie posiada drukowanego 
dokum entu.

W ostatn iej części Relatio post disceptationem  podsuw a konkretne zagad­
nienia jako przedm iot refleksji i dyskusji w  poszczególnych grupach. Na 
pierw sze m iejsce w ysuw a określenie k ry teriów  praw dziw ie eklezjalnej k a te ­
chezy i proponuje zastanow ienie się nad w iarą  osobistą, osobową i je j związ­
kiem  z zaangażow aniem  w  życiu, ze szczególnym podkreśleniem  związku 
między katechezą a ku ltu rą . Z powyższym zagadnieniem  łączy się w ew nę­
trzn ie kw estia „przekazu Ew angelii i katechezy w edług Ew angelii”, a więc 
zagadnienie u trzym ania istotnych elem entów  katechezy prow adzącej do doj­
rzałej w iary  chrześcijańskiej. Pow raca tu  py tan ie o h ierarch ię praw d, jak  
również o treściw e elem enty katechezy. Wiele m iejsca zajm uje także problem 
praw dziw ie eklezjalnej wspólnoty jako właściwego środow iska d la katechezy. 
W śród problem ów  podsuw anych do pracy w  grupach zaliczono też zagadnie­
nie odbiorców, odpowiedzialnych, oraz rolę biskupa odnośnie katechezy.

Relatio post disceptationem  stanow iła więc zasadniczą pomoc w  pracy 
przeprow adzanej w  grupach  językowych. Każda jednak  grupa w ytw orzyła 
swoistą m etodę pracy. Różnice te  można dostrzec w  relacjach  z p rac grup. 
Niem niej można jednocześnie w  jedenastu  relacjach  odnaleźć wspólne, i to 
zasadnicze elem enty, jakby  akcenty  charak terystyczne dla obecnego spojrzenia 
Kościoła na problem  katechezy. One w łaśnie w yznaczają tok  myślowy 
obecnego punktu .

K r y t e r i a  k o ś c i e l n e j  k a t e c h e z y

Zasadnicze zadanie katechezy dostrzega się w  prow adzeniu do w iary 
dojrzałej, osobistej, a jednocześnie naznaczonej charak terem  kościelności 
K ształtu je się ona dzięki oparciu o Pismo św ięte i życie liturgiczne, a w yra­
ża się w  życiu chrześcijańskim . Katecheza jednocześnie w prow adza w  życii 
Kościoła, przygotow uje do czynnego i owocnego uczestnictw a w  liturgii, p ro­
wadzi do życia m odlitwy. W szystkie te  elem enty zm ierzają ku jednem u cen­
trum , a jest nim  osoba Jezusa Chrystusa, ukrzyżowanego i zm artw ychw stałe­
go, źródło siły i nadziei. Zgodnie z hasłem  m iędzynarodowego kongresu k a ­
techetycznego z 1971 r. możemy mówić o katechezie „w iernej Bogu”.

Jednocześnie nieom al we w szystkich relacjach  odnajdujem y drugą częśi 
hasła, a m ianowicie „wierność człowiekowi”, w  której realizuje się równie: 
w ierność Bogu. P raw ie w szystkie relacje  jako k ry teriu m  katechezy praw dzi­
w ie kościelnej podają zaangażow anie młodego chrześcijanina w  przetw arza­
nie św iata, w  odnowę św iata. W tych zadaniach chrześcijanina na pierwsze 
miejsce w ysuw a się zaangażow anie społeczne, w alka o sprawiedliwość, obroni 
człowieka, jego p raw  i godności. Dlatego katecheza w inna uczyć odczytywa­
nia „znaków czasu”, uw rażliw iać na aspirację i dążenia do współczesnegc 
człowieka, otw ierać na najgłębszy sens życia i w ysiłków  ludzkich, tłumaczyć 
w św ietle Słowa Bożego doświadczenie życiowe przeżyw ane przez katechizo- 
w anych. A zatem  katecheza m usi uwzględniać uw arunkow ania czasu i m iej­
sca, a także ustaw icznie dostosowywać się do nich. Aby jednak  to zaangażo­
w anie nie zatraciło  swego eklezjalnego charak teru , potrzeba w ierności nauce 
Kościoła, przede w szystkim  jednak  owego w ew nętrznego związku z C hrystu­
sem ukrzyżowanym , uczącym  ofiary, a zarazem  z C hrystusem  zm artw ych­
w stałym , źródłem  w szelkiej nadziei.

Jakże bogatą w ydaje się obecnie katecheza, szukająca Boga, a zarazen 
ucząca szukać drugiego człowieka, zwłaszcza człowieka zagrożonego.

я*
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P r o b l e m  i n k u l t u r a c j i
Problem  stosunku chrześcijaństw a do różnych k u ltu r  pozornie jest zagad­

nieniem  Kościołów m isyjnych, m łodych Kościołów, szukających właściwego 
języka i istotnych w arunków  „wcielenia się” Ew angelii wśród k u ltu r  i cyw i­
lizacji dalekich od chrześcijaństw a. Rzeczywiście w  in terw encjach  poszczegól­
nych delegatów  n a  synod tak  u ję ty  problem  nie jednokro tn ie pow racał. W re ­
lacjach z prac w  grupach stracił niejako na swej w yrazistości geograficznej, 
a stał się problem em  całego Kościoła. Czyż bowiem nie n a tra f  imy wszędzie na 
nowo tw orzącą się cyw ilizację i k u ltu rę  św iata stechnicyzowanego, ludzkości 
skupionej przede w szystkim  w  m iastach, poddanej ustaw icznem u działaniu 
środków  społecznego przekazu, jak  radio, telew izja, p rasa. Czyż dzięki tym  
ostatnim  nie pow staje świadomość obyw ateli św iata, nie zaś tylko danego 
k ra ju  czy kontynentu? D ostrzegam y swoistą prom ocję człowieka i jego aspi­
racje, ale jednocześnie lękam y się o przyszłość naszej ziemi i ciągle napoty­
kam y na krzyw dę i nieposzanow anie wolności człowieka. N iektóre relacje  
w spom inają przepaść pow stającą między m łodym  pokoleniem , a Kościołem. 
Jednocześnie jednak  stw ierdzają wśród młodzieży kontestację  zastanego stanu 
społeczności ludzkiej, bunt, pragnienie tw orzenia lepszego św iata. I  oto nowe 
pole działania katechezy: szukanie odpowiedzi n a  py tan ia  współczesnej m ło­
dzieży, ukazanie je j źródeł nadziei.

W edług re lacji in k u ltu rac ja  nie polega na przystosow aniu się Kościoła 
czy katechezy do k u ltu r Azji czy A fryki, a także do rodzącej się powszechnej 
cywilizacji naszych czasów, ale przede w szystkim  polega na „wcielaniu się” 
Ew angelii w  tych  w szystkich ku ltu rach , p rzejm ując z nich to, co jest n a tu ­
raln ie  chrześcijańskie i wartościowe, a zarazem  zm ierzając do rozw oju owych 
w artości. Jednocześnie in k u ltu rac ja  polega na wzbogacaniu k u ltu r  i cyw ili­
zacji w artościam i chrześcijańskim i. Dlatego katecheza jest i pow inna być w y­
chowaniem  do dialogu z inaczej myślącymi, dialogu opartego n a  w łasnych 
m ocnych przekonaniach. N ajgłębszą zaś podstaw ę in k u ltu rac ji stanow i ta ­
jem nica wcielenia Syna Bożego, k tó ry  sta ł się we w szystkim  do nas podobny 
prócz grzechu.

R o l a  w s p ó l n o t y

Jakkolw iek w  poprzednich dokum entach synodu często pow racało zagad­
nienie szkoły jako głównego środow iska katechezy, w e wszystkich relacjach 
na pierw sze m iejsce w ysuw a się w spólnota w ierzących i jedynie w  jej r a ­
mach szkoła jako jedna z form . W spólnotą tą  jest cały Kościół, ale relacje  
większy nacisk k ładą na w spólnoty w ierzących n a  „m iarę człow ieka”, to jest 
tyjące poczuciem w zajem nej więzi, żyjące miłością. P raw ie  w  każdej relacji 
zwraca się uw agę na m ałe wspólnoty jako na isto tne środowisko owocnej k a - 
;echezy. W ym ienia się parafię , rodzinę, ale zwłaszcza w  p ara fii postu luje się 
miejsce dla m niejszych wspólnot.
; P ow staje pytanie, czy tak ie  w spólnoty już istn ieją  oraz czego potrzeba, 
Dy obecna para fia  staw ała  się w spólnotą w iary  i miłości. W ielu relatorów  
iodkreśla  konieczność stałej katechezy dorosłych, a źródło pewnego odrodze­
nia widzi w  odnowionych obrzędach chrztu  dorosłych, k tórych  m etodę moż- 
laby przenieść w  życie g rup  neokatechum enalnych. Są to  grupy chrześcijan, 
ochrzczonych w  dzieciństw ie, którzy p ragną przeżyć n a  nowo swą decyzję

riary, swój chrzest, n ie jako  n a  nowo odnaleźć swe m iejsce i rolę w  Kościele. 
C harakterystycznym  akcentem  wielu re lacji jest podkreślenie ro li b iskupa 

tako pierwszego katechety. W w ezwaniach, skierow anych do wszystkich b is­
kupów, dostrzegam y w yraźne podkreślenie roli katechezy budującej Kościół, 
i' drugiej jednak  strony w  zaznaczeniu ro li b iskupa w yraża się troska o jed - 
Lość Kościoła, o u trzym anie wspólnoty powszechnego Kościoła mim o różnicy 
tprm pracy  katechetycznej, zależnej od w arunków  w  poszczególnych środo­
wiskach. P rzejaw ia się tro ska  o u trzym anie jedności, choć p raca  katechetycz­
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n a  dokonyw ać się będzie w  tych m ałych wspólnotach. T ak cały Kościół pod 
przewodnictw em  biskupów  ukazuje się jako  Kościół katechizow any i kate- 
chizujący.

5. „Elenchus propositionum ”

O statn i e tap  prac synodu koncentrow ał się na przygotow aniu m ateriałów , 
wniosków, jak ie m ają  być przedłożone papieżowi. W yniki poszczególnych in ­
terw encji, dyskusji w  grupach, w ym iany dośw iadczeń m iędzy grupam i robo­
czymi zostały u ję te  w  dokum encie, noszącym ty tu ł Elenchus propositionum  
— zbiór wniosków, propozycji. Z całej dokum entacji synodalnej redaktorzy 
zebrali trzydzieści cztery isto tne problem y, u jm u jąc  je  w  sześć grup tem atycz­
nych „serii”. P rzy  czym w arto  zaznaczyć, że m am y do czynienia z nieco 
innym  usystem atyzow aniem  niż w  poprzednich dokum entach synodu. Obecny 
uk ład  przybliża się do toku  podręczników katechetyki.

W pierw szej „serii” om aw ia się miejsce katechezy w  życiu Kościoła, jej 
związek z życiem katechizow anych, rolę katechezy m iędzyw yznaniow ej oraz 
ekum enizm u, a wreszcie zagadnienie wolności katechizacji oraz obowiązku 
katechizow ania. D ruga „seria” została poświęcona treści katechezy ze szcze­
gólnym podkreśleniem  chrystocentryzm u. Ciekawym  punk tem  jest omówie­
nie wzajem nego stosunku oraz konkretnych zakresów  teologii, katechetyki 
i katechezy. Jakkolw iek  trzecia „seria” obejm uje przede w szystkim  zagadnie­
n ia ta k  zw anej m etodyki katechetycznej, do tyka rów nież zagadnienia treści 
n a  przykład  p rzy  analizie problem u inku ltu rac ji czy też zagadnienia p rze­
zwyciężenia „dychotom ii”, to  jest skrajnych ujęć w łaśnie odnośnie do treści 
katechezy. W te j serii poruszono również zagadnienie ta k  zwanych „form uł’ 
pam ięciowych czy wreszcie w ychow ania do odbioru środków społecznegc 
przekazu. C zw arta „seria” om awia podmiot katechizow any, tj. odbiorców. Pod­
kreśla jąc krótko konieczność katechezy obejm ującej wszystkich członków 
Kościoła przez całe życie, skupia się przede w szystkim  n a  katechezie dziec: 
i młodzieży. C harakterystycznym  jest mocne zaznaczenie tw órczej roli mło­
dych w  życiu Kościoła. N astępna „seria” (piąta) pow raca n iejako do już po­
ruszonego zagadnienia, a m ianow icie do Kościoła jako podm iotu katechizują- 
cego. Podkreślając rolę osobowej wspólnoty, om awia zagadnienie rodziny, p a ­
rafii, zaznaczając konieczność jej przebudowy i u jm u jąc  jako „wspólnotr 
w spólnot”. Nic też dziwnego, że dw a osobne p u nk ty  zostały poświęcone za 
gadnieniu m ałych w spólnot oraz katechum enatu  czy też neokatechum enatu 
W tym  kontekście określono specyficzne zadanie nauk i religii w  szkole 
odróżniając ją  od katechezy ściśle parafia lnej. O statn ia wreszcie seria skupi; 
się na zagadnieniu katechetów , ich przygotow aniu ze szczególnym uwzględ 
nieniem  roli zakonników  i zakonnic. W szystkie zagadnienia niejako zamyk; 
problem  roli biskupa odnośnie do katechizacji. Podkreślono zadanie koordy 
nacji, konieczność bliższej w spółpracy ze specjalistam i.

W załączonym dodatku w ym ieniono ponadto trzydzieści osiem zagadnień 
k tóre zasługują na dalsze, bardziej w nikliw e badania. W szystkie one w ystą 
piły  w  in terw encjach  czy też w  pracach  grup, w szystkie łączą się w ew nętrz 
nie z omówionymi pow yżej problem am i, ale w  swoim skonkretyzow aniu wy, 
m agają dalszych poszukiw ań i analiz. Przykładow o m ożna w ym ienić zagad 
nienie zw iązku katechezy i modlitwy.

Zauw ażyliśm y już, że mimo podziału na grupy  tem atyczne, pew ne zagad 
nienia pow racają w  zw iązku z różnym i tem atam i. Taki był zresztą pla 
i zam iar redaktorów  dokum entu. O pierając się w łaśnie n a  tych powracaj? 
cych elem entach m ożna próbować odkryć zasadnicze tendencje dokum ent;

N ajw ięcej uw agi Elenchus propositionum  poświęca zagadnieniu treści ka 
techizacji. Pow raca ono praw ie w e w szystkich grupach tem atycznych po 
różnym i aspektam i. D okum ent opowiada się zdecydowanie za linią wytyczon 
przez dokum enty Soboru W atykańskiego II. Na pierw sze m iejsce w ysuwa si
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Pism o św ięte i liturgię, jakkolw iek ustaw icznie pow raca postu lat uw zględ­
n iania „symbolu” (wyznania w iary) i znaczenie urzędu nauczycielskiego 
w  Kościele. D om inanta źródeł biblijno-liturgicznych daje  znać o sobie naw et 
przy om awianiu form uł pam ięciowych. D okum ent zaznacza nieaktualność 
pow rotu do klasycznych form  katechizm ów  potrydenekich czy neoscholastycz- 
nych.

Do zagadnień treści katechezy należy zaliczyć zarówno związek katechezy 
z życiem, u ję ty  pod określeniem  „zaangażowanie chrześcijańskie”, jak  również 
problem  „inkulturacji” , k tó ry  tak  wiele m iejsca zajm ow ał w  interw encjach 
ojców synodu niezależnie od kontynentu , jak i przedstaw iali. Zatem  treść k a ­
techezy „wcielonej”, w edług często używanego określenia, nie ogranicza się 
do źródeł ściśle kościelnych, ale obejm uje życie ludzkie w raz z jego proble­
mami, pytaniam i, dążeniam i, ze szczególnym podkreśleniem  zagadnień spo­
łecznych.

D okum ent przy jm uje pluralizm  form  katechetycznych, a więc także spo­
sobu w yrażania treści ściśle religijnych, niem niej dostrzega pew ne niebezpie­
czeństwo. Dlatego często podkreśla konieczność integralnego przekazu. Do­
strzega jednak w artość „dynamicznego napięcia”, istniejącego wśród różnych 
form  katechetycznych, a  więc n iejako otw iera drogę przed dalszym i poszuki­
w aniam i, byleby dokonyw ały się w  jedności z U rzędem  Nauczycielskim Koś­
cioła i szukały przezw yciężenia „dychotomii” opierając się przede w szystkim  
na tajem nicy w cielenia Syna Bożego. W spojrzeniu na życie ludzkie dokum ent 
w ykazuje praw dziw y realizm . Istn ieje konieczność zaangażow ania się w  obro­
nie sprawiedliwości, p raw  i godności człowieka, jego rozw oju i postępu. Is t­
nieje jednak  ponadto niezaprzeczalna rzeczywistość cierpienia, a  m ożna ją 
zrozum ieć jedynie szukając św iatła w  m isterium  paschalnym , w  śmierci 
,i zm artw ychw staniu  Chrystusa. Dlatego też m oralność chrześcijańska ukazuje 
(się w  dokum encie jako poszukiw anie i twórczość, jakkolw iek dokum ent moc- 
jiio podkreśla znaczenie p raw a moralnego. Je st ona przede w szystkim  naślado- 
.waniem Chrystusa, w spółdziałaniem  z Nim.
■ Drugi zasadniczy n u r t można dostrzec w  eklezjalności katechezy. K ate­
cheza przestaje być nauczaniem  młodego pokolenia, jakkolw iek dokum ent 
podkreśla rolę wiedzy, a  naw et pam ięci. Katecheza p rzestaje  być lekcją czy 
przedm iotem  szkolnym, jakkolw iek dokum ent ukazuje znaczenie w ychow a­
na religijnego w  szkole. K atecheza sta je się, w edług dokum entu  obecnie a n a ­
lizowanego, istotnym  czynnikiem  życia Kościoła. Cały lud  Boży jest jedno- 
pześnie katechizow anym  i katechizującym , a każdy niezależnie od w ieku 
к swego stanu m a do odegrania w ażną rolę. K ażdy wznosi coś nowego do 
^wspólnego bogactw a Kościoła. D okum ent podkreśla znaczenie w spólnot „na 
Igniarę człowieka”, wspólnot praw dziw ie osobowych. Kościół ukazuje się nie 
pylko jako nauczający, nie tylko jako przedm iot treści katechetycznych, ale 
[•ównież jako isto tne źródło najgłębszych dośw iadczeń relig ijnych człowieka. 
Ifest to, oczywiście, K ościół-m isterium . Dlatego czytam y o obecności C hrystu­
sa w  zgrom adzeniu katechetycznym , o osobowym spotkaniu  z Nim katechi- 
jfujących i katechizow anych.
j, W stosunku do ilości in terw encji dotyczących w ym iaru  antropologiczne­
go katechezy, ubogie w ydają się sform ułow ania dokum entu  mówiące o inku l- 
juracji, doświadczeniu relig ijnym  poprzedzającym  w yznanie w iary , o zaanga­
żowaniu społecznym czy wreszcie charak te tryzu jące  współczesnych odbiorców 
tatechezy. W swej system atyce i ujęciach ogólnych dokum ent jakby  stracił 
ia dynam izm ie i bogactw ie w  porów naniu z in terw encjam i i dyskusjam i 
V grupach. Jest to jednak  los w szystkich podsum ow ań i uogólnień. Ponadto 
jowyższe problem y odnajdujem y w  dodatku jako zagadnienia, k tóre w inny 
iyć dalej studiow ane i pogłębiane.

Cały dokum ent ukazuje się nie ty le jako sum a zam kniętych w skazań, ile 
aczej jako pew ien drogowskaz na dalszą drogę ruchu  katechetycznego. Wi- 
•zimy pochwałę dotychczasowego dorobku, a le  odnajdujem y też znaki zapyta-
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nia, a przede w szystkim  w skazanie konieczności w spółpracy w szystkich w  po­
szukiw aniu form  katechezy praw dziw ie kościelnych, a zarazem  odnajdujących 
człowieka w  konkrecie jego życia.

„P rojekt propozycji” został przekazany w szystkim  ojcom synodu i sta ł 
się przedm iotem  dyskusji w  grupach językowych. Zarów no jednak  tzw. modi, 
czyli uw agi ojców synodu, jak  ostateczna redakcja  om awianego dokum entu 
nigdy nie zostały podane do publicznej wiadomości. Cały bowiem dokum ent 
w  jego ostatecznej form ie jest przeznaczony dla papieża. Najw ażniejsze w y­
niki prac synodu przybiorą, należy przypuszczać, postać oficjalnego doku­
m entu  ogłoszonego przez Ojca Świętego. O jcowie synodu natom iast skiero­
wali specjalne orędzie do całego ludu Bożego: A d  populum  Dei nuntius. Ten 
jednak  dokum ent omówimy nieco później.

Jakkolw iek w  niniejszym  opracow aniu analizow aliśm y dokum enty „ro­
bocze”, a nie ostateczne sform ułow ania, możemy postaw ić sobie pytanie
0 k ierunek rozwojowy katechezy po Synodzie Biskupów  1977. Jako  zasadni­
cze akcenty m ogliśmy dostrzec podkreślenie w spólnoty eklezjalnej „na m iarę 
człowieka”, rolę m ałych w spólnot, a wreszcie znaczenie we współczesnym 
świecie procesu katechum enalnego czy neokatechum enalnego. W arto zastano­
wić się, na ile nasza katecheza parafia lna je st napraw dę „wspólnotow a”, 
oraz jak  w ygląda w spółpraca z rodzicami. Również drugi akcent, a m ianow i­
cie „wcielenie” katechezy w  konkretną k u ltu rę  i cywilizację, zaangażowanie 
w  kształtow anie św iata, może pobudzić nas do refleksji nad uwzględnieniem  
tego elem entu w  procesie katechetycznym  w  naszych w arunkach. P rak tycz­
nie chodzi więc o to, jak  nasza katecheza w prow adzająca zasady kerygm aty- 
ki, przyjm ow ane przez synod, po trafi ująć rów nież d rug i biegun, a m iano­
wicie problem atykę ludzką. W ydaje się, że dokum enty  synodalne mogą wiele 
św iatła rzucić na nasze dyskusje i rozw ażania, py tan ia i wątpliwości.

ks. Jan C harytański SJ, W arszawa

II. RELIGIJNO-ETYCZNE WYCHOWANIE W PROCESIE SOCJALIZACJI 

Prof. G ünter S tachel w  gronie studentów  katechetyk i ATK

W dniu 11 października 1977 r. przebyw ał w  A kadem ii Teologii K atolic­
kiej w  W arszawie prof. G ünter S t a c h e l ,  k ierow nik  kated ry  katechetyki 
w  uniw ersytecie w  M oguncji, w ygłaszając do studentów  specjalizacji kateche­
tycznej w ykład pt. Relig ijno-etyczne w ychow anie w  procesie socjalizacji.

Prelegent wyszedł od stw ierdzenia, że w  procesie religijno-m oralnego w y­
chow ania w spółdziała z sobą w iele różnych czynników  i jednostronne w y­
jaśnianie tego zagadnienia mogłoby stworzyć przesłanki do niewłaściw ej p ra k ­
tyk i wychowawczej. Je s t bowiem  rzeczą oczywistą, że w ychow aw ca i jego 
wychowanek n ie żyją na świecie sami. W ychowanek naw iązuje mnóstwo kon­
tak tów  z różnym i osobami, czy to indyw idualnie, czy w  grupach. Uczestniczy 
w  procesie kom unikacji. Nie tylko p rzy jm uje pew ne inform acje, lecz przeka­
zuje także innym  wiadom ości od siebie. W ten  sposób dochodzi do w spól­
nych działań, czyli tzw. in terakcji. Procesy kom unikacji i in terakcji zachodzą 
nieustannie między ludźm i, w pływ ając na ich postępow anie i w ykształcając 
określone m odele zachowań. Całość tych procesów  określam y m ianem  so­
cjalizacji. Jest ona niczym innym , ja k  wejściem  w  społeczeństwo, przyjęciem
1 dostosowaniem  się do k u ltu ry  przekazyw anej przez to społeczeństwo. Z te ­
go też powodu procesu w ychow ania nie można rozpatryw ać poza procesem 
socjalizacji.

A utor zwrócił następnie uwagę, że jednocześnie może w ystępować wiele 
rodzajów  socjalizacji, zwłaszcza tam , gdzie m am y do czynienia z wysoką 
i rozw iniętą ku ltu rą . Podobnie jak  istn ieją  społeczeństwa kapitalistyczne 
i socjalistyczne, dem okratyczne i autory tatyw ne, rolnicze i uprzemysłowione, 
tak  samo w ystępują różne procesy socjalizacji, w  zależności od tego, w  ja ­
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kim  typ ie społeczeństwa jednostka w yrasta  i rozw ija się. Ponadto  socjaliza­
cja dokonuje się nie tylko n a  jednej płaszczyźnie, lecz n a  bardzo wielu, albo­
wiem  społeczeństwo nie posiada jednej ty lko ku ltu ry . Te rozm aite płaszczyz­
ny ku ltu row e i subkulturow e mogą w  sposób zgodny wpływ ać na rozwój 
w ychow anka, ale mogą też pozostać w  stosunku antagonistycznym , w yw ołując 
w  człowieku niepożądane stresy.

Stosunek procesu w ychow ania do  procesu socjalizacji stanow ił kolejny 
p unk t refleksji au tora . Podkreślił, iż w ychow anie ty m  różni się od socjaliza­
cji, jakkolw iek dokonuje się w  jej obrębie, że je s t procesem  świadomym, 
wolnym  i krytycznym , podczas gdy socjalizacja jest pozbaw iona jednej z w y­
m ienionych cech. Ponadto  w  procesie socjalizacji jednostka zm uszona jest do 
dostosowania się, na sku tek  czego ksz ta łtu je  się w  niej tendencja do konfor­
mizmu. To samo zjaw isko może także w ystąpić w  procesie wychowania. 
Jednakże istn ieją  w  nim  zawsze możliwości do niekonform istycznego wycho­
w ania. Gdyby n ie posiadał te j możliwości, nie byłby godny swej nazwy.

W końcowej części w ykładu  prelegent przeszedł do w yciągnięcia w nios­
ków odnośnie do religijno-etycznego w ychow ania dokonującego się w  obrę­
bie procesu socjalizacji. P rak tyczna realizacja takiego w ychow ania n a  k a te ­
chezie pow inna przebiegać w edług następujących  etapów:

1. Punktem  w yjścia w ychow ania religijno-m oralnego jest zawsze określo­
ny sposób zachow ania i postępow ania w ychow anka, w ykształcony przez dzia­
ła jące na niego różne procesy socjalizacji (Eingangsverhalten ). Innym i słowy, 
działalność wychowawcza katechety  pow inna rozpoczynać się zawsze od dos­
trzeżenia tego, co w  w ychow anku zostało w yciśnięte i rozw inięte poprzez 
socjalizację dom u jrodzinnego, szkoły, grup  rówieśniczych, środków  masowego 
przekazu itp.

2. N astępnym  etapem  je st proces nauczania i uczenia się, którego zada­
niem  jest doprowadzenie do zm iany postępow ania i zachow ania się wycho­
w anka. W tym  celu przekazuje się m u określone treści religijno-m oralne, 
k tó re  pow inny oddziaływać n a  jego sferę nie ty lko um ysłową, ale również 
em ocjonalną, poprzez budzenie przeżycia i odpow iednie um otyw ow anie p ro­
cesu uczenia się. Jeśli uczeń m a w  ogóle poddać się procesowi nauczania 
i poszerzyć horyzonty swego m yślenia i działania, m uszą kierow ać nim  okreś­
lone motywy. Te trzy  elem enty w ystępujące i w spółdziałające z sobą w  p ro ­
cesie uczenia się (odpowiednia m otyw acja, oddziaływ anie na um ysł i uczu­
cie) spraw iają, że w ykształcają  się w  uczniu możliwości innego działania 
i postępow ania niż dotychczasowe. Uczeń zostaje przez katechetę „ustaw io­
ny” w  k ie runku  działania i postępow ania w  duchu Ew angelii. P re legent naz­
w ał ten  etap  w ychow ania religijno-m oralnego fachow ym  term inem  Kom petenz. 
Oznacza on, że w ychow anek otrzym ał odpowiednie treśc i i w skazania do 
zm iany swego postępow ania, czyli stw orzone zostały przez katechezę w  tym  
k ie runku  różne możliwości, co w cale nie oznacza, że uczeń będzie autom atycz­
nie zgodnie z n im i postępował. Aby to osiągnąć, trzeba przejść do następnego 
etapu, m ianowicie do działania praktycznego.

3. Ażeby uczeń mógł w  nowy sposób postępować i działać, trzeba n a j­
p ierw  skłonić go do podjęcia różnych prób w  tym  k ierunku . To zaś w ym aga 
z kolei od w ychow awcy rozbudzenia w yobraźni ucznia. N a przykład: k a te ­
checie wiadomo, że n iek tórzy  jego uczniowie m ają  niew łaściw y stosunek do 
swych rodziców. P odsuw a im  więc, aby spróbow ali sobie najp ierw  dokładnie 
wyobrazić, w  jak i sposób mogą go zmienić. N iech w yobrażą sobie, że np. po 
południu ojciec w raca zmęczony po pracy. Oni p róbu ją  się do niego serdecz­
nie uśmiechnąć. P y ta ją , co w ydarzyło się w  pracy , lub opow iadają, jak  to 
było w  szkole. N astępnie wychow awca powinien, po odpow iednim  skorygow a­
n iu  pomysłów uczniów, zachęcać ich do podjęcia konkretnych  prób i to  tak  
długo, że w ykształci się w  nich stały  nowy sposób postępow ania i działania, 
zgodny z przekazanym i im  treściam i religijno-m oralnym i. N atu ra ln ie podczas 
kolejnych katechez należy rozm aw iać z uczniam i n a  tem at, ja k  w ypadły pod­
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ję te próby, i zachęcać ich, by  n ie  zrażali się p ierw szym i niepowodzeniami. 
Ten e tap  pracy  wychowawczej au to r określił term inem  Perform anz. Oznacza 
on, że możliwości w  k ie ru n k u  lepszego postępow ania spraw dziły  się w  p rak ­
tyce, stały  się trw ałą , a n ie  tylko teoretyczną zdobyczą ucznia. Oczywiście 
rów nież i to przejście do e tapu  praktycznego działania m usi być odpowiednio 
um otywowane. P relegent zwrócił uwagę, że nasza p raca  katechetyczna jest 
często dlatego nieskuteczna, nie przyczynia się do rzeczyw istej zm iany postę­
pow ania i działania w ychow anka, ponieważ rzadko w stępujem y na ten  drugi 
etap  pracy wychowawczej. Większość katechetów  zadow ala się nauczaniem  
i nie podejm uje w ysiłku, aby pomóc uczniowi w  praktycznym  urzeczyw istnie­
n iu  tego wszystkiego, co się m u przekazuje.

4. S tały  i spontaniczny sposób postępow ania ucznia w edług przekazanych 
m u treści stanow i p u n k t w yjścia do następnego działania wychowawczego, 
k tó re  z kolei znowu pow inno przebiegać w edług przedstaw ionych wyżej e ta ­
pów. W ten  sposób nasze oddziaływ anie wychowawcze p rzy jm uje postać kon­
centrycznych kręgów , przy  czym każde zam knięcie się takiego kręgu stanowi 
przejście do wyższego poziomu działania ucznia.

ks. R om an M uraw ski SDB, W arszawa

III. NAUCZYCIEL RELIG II

Sprawozdanie ze spotkania Związku K atechetów  Niem ieckich 
w  Salzburgu w  dniach 26—30 w rześnia 1977

K olejne spotkanie Zw iązku K atechetów  Niem ieckich zgromadziło przed­
staw icieli z 9 k ra jów  i pośw ięcone było zagadnieniu nauczyciela religii. Od 
daw na dostrzegano bowiem , że zbyt m ało uw agi pośw ięca się nauczycielowi 
religii, od którego ostatecznie w szystko zależy. Najlepsze koncepcje pedago­
giczne i środki audiow izualne niew iele znaczą, jeśli ich nie zaakceptuje i nie 
zastosuje nauczyciel.

R eferaty  i dyskusja ukazały  dość skom plikowane położenie nauczyciela 
religii, którego kształcenie i p raca  w  szkole są bardzo zróżnicowane w  po­
szczególnych k ra jach  związkowych RFN. Nauczyciel m usi m ieć szczególnie 
dobrą orientację w  ogrom nej ilości środków przeznaczonych dla ucznia i dl? 
niego samego. Często on sam m usi zadecydować, jak ie podręczniki będą za­
stosowane w  jego szkole.

C z e g o  o c z e k u j e  s i ę  o d  n a u c z y c i e l a  r e l i g i i ?

Nauczyciel relig ii s ta je  często wobec w ielu sprzecznych w ym agań, k tó r  
w  prak tyce są tru d n e  do pogodzenia. Tę sy tuację p rzedstaw iła w  swoim w y­
stąpieniu długoletn ia nauczycielka. Z daw aną nauczycielow i missio canonici 
w iąże Kościół określone nadzieje i zadania, k tó rych  rea lizacja napotyka пг 
ogromne trudności. Wiele dzieci bow iem  nie wynosi z dom u w ychow ania re  
ligijnego i n ie  m a k o n tak tu  z Kościołem. L ekcja religii nie po trafi wypełnił 
tych braków. Niem ożliwe lub przynajm niej bardzo tru d n e  jest wychowani! 
relig ijne dziecka, k tó re  w  dom u nic n ie  słyszy o w ierze i religii lub  też spo­
ty k a  się ze sceptycznym  stanow iskiem  rodziców.

Z kolei rodzice, k tórzy  chcą się angażować o w ychow anie relig ijne dzie 
cka, m ają  w iele problem ów  z nowoczesnymi podręcznikam i do nauk i religii 
Podręczniki te, choć p isane w  duchu najlepszej teologii i pedagogiki, wym a 
gają praw dopodobnie lepszego w prow adzenia dla rodziców.

T rudnym  problem em  w  RFN  jest także podział wyznaniowy. Obecnil 
obydwa duże w yznania (katolicy i ewangelicy) posiadają p raw ie jednakow  
ilość członków. S praw a ta  p rzedstaw ia się jednak  różnie na poszczególnyc 
terenach. Mimo zasady podziału wyznaniowego n a  lekcjach religii, w iel
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nauczycieli prowadzi tzw. ekum eniczną nauką religii, czyli d la  obydwu w y­
znań razem. Często jest to p raw ie konieczne ze względów praktycznych, gdy 
np. dzieci jednego w yznania stanow ią w  danej k lasie zdecydowaną większość. 
Przeciwko rozdzielaniu dzieci n a  lekcjach religii w ystępu ją  także pedagodzy 
i w ielu rodziców, w ysuw ając zastrzeżenia n a tu ry  pedagogicznej. Dzieci danej 
klasy przebyw ają przecież w  szkole na w szystkich lekcjach razem . Sprzyja 
to bardzo w ychow aniu społecznemu. Gdyby się je rozdzielało na lekcjach 
religii, jaw iłaby  się ona jako  jedyny przedm iot, k tó ry  dzieli.

O podobnych problem ach, rozpatryw anych z innej perspektyw y, mówił 
kierow nik re fera tu  katechetycznego z R ottenburga. O pierając się głównie na 
w ynikach rozm ów z w ielom a kierow nikam i szkół, z nauczycielam i różnych 
przedm iotów  oraz na obserw acjach wyniesionych z w izytacji nauki religii, 
ukazał złożoną i często niepokojącą sytuację. W ielu nauczycieli religii pośw ię­
ca wiele czasu na om aw ianie ak tualnych problem ów  społecznych lub tem a­
tów  podsuw anych przez dzieci. Często w  tak iej sytuacji pozostaje mało cza­
su na przekazanie podstaw owych treści w iary. P re fe ru jąc  ak tualne  zagadnie­
nia, zapom ina się o realizow aniu przewidzianego program u. Dochodzi więc 
niekiedy do paradoksalnych sytuacji. Rodzice zaczynają interw eniow ać i do­
m agać się, by nauka religii nie była sprow adzana do zagadnień polityczno- 
-społecznych, lecz pozostała nauką o wierze. Zbytnie koncentrow anie się na 
ak tualnych problem ach prow adzi często także do zapoznaw ania m om entu 
wychowawczego nauki religii.

Od nauczyciela religii oczekuje się dzisiaj pomocy w  w ychow aniu mło­
dego pokolenia. W ładze szkolne w ystępują jednak  z zarzutem , że nauczyciel 
religii nie spełnia pokładanych w  nim  nadziei na polu wychowania. Także 
w ładze kościelne są często zaniepokojone. Coraz częściej spotyka się bowiem 
nauczycieli, k tórzy czują się mało odpowiedzialni wobec Kościoła i m ają 
z nim znikomy kontakt. M a to oczywiście u jem ny w pływ  na uczniów, z k tó ­
rych i tak  wielu nie iden tyfiku je się z Kościołem.

Spraw ę kon tak tu  nauczyciela religii z p ara fią  poruszył szerzej 
K. H. S c h m i t t ,  w ykładow ca Sem inarium  Duchownego w  Kolonii. Chodziło 
m u przede wszystkim  o czynne w łączenie się nauczyciela w  życie parafii. 
Zauw ażył jednak, że i ta  spraw a jest złożona. Często szkoła nie leży na te ­
renie parafii zam ieszkania nauczyciela, a dzieci przychodzące do określonej 
szkoły pochodzą z wielu parafii. N ierzadko proboszczowie tych wszystkich 
Iparafii oczekują, że nauczyciel religii będzie uczestniczył w  ich życiu p a ra ­
fia lnym  i służył im pomocą. Poruszony problem  był do te j pory słabo opra- 
icowany także od strony teoretycznej. Nauczyciel religii był po prostu tra k ­
tow any  jako jeden z w ielu nauczycieli i nie przyznaw ano m u określonej 
fpozycji w  parafii. Dopiero w  nowszych publikacjach dostrzega się tendencję 
Naliczania jego pracy do posług pastoralnych.
■ Dla dobrego w ypełnienia swej roli nauczyciel religii pow inien głęboko 
jwrastać w  życie parafialne. Z życia konkretnej para fii m a czerpać im pulsy 
.duchowe, zwłaszcza z udziału  w  doświadczeniach relig ijnych innych w ier­
nych. P arafia  pow inna stanow ić oparcie dla nauk i religii zwłaszcza jako 
orzyk ład  realizacji życia chrześcijańskiego. Aby jednak  p ara fia  istotnie sta - 
p owiła żywy przykład  życia, m usi się do tego przyczynić sam nauczyciel re- 
I igii. On w łaśnie — wspólnie z rodzicam i i z p a ra fią  — m a zabiegać o re li­
gijne wychowanie swych uczniów.
с Poprzez kon tak ty  z rodzicam i oraz z tym i, k tórzy  w  para fii p racu ją  nad 
wychowaniem religijnym , może nauczyciel religii stać się czynnikiem  łączą- 
tym  tych wszystkich, k tórym  spraw a w ychow ania religijnego dzieci leży na 
Lercu. Do parafii może nauczyciel wnosić te  problem y, k tórym i żyje środo­
wiska wyobcowane z życia parafialnego, oraz być tam  rzecznikiem  proble- 
hów  młodzieży. Aby jednak  mógł spełniać w ym ienione funkcje, nauczyciel 
kpligii pow inien b rać udział w posiedzeniach rady  parafia lne j oraz w  kon­
ferencjach duszpasterskich.
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Mówiąc o oczekiwaniach wobec nauczyciela religii, w skazyw ano także 
wyraźnie, jak  często zna jdu je  się on w  sytuacjach konfliktow ych. Sytuacja 
polskiego katechety  różni się bardzo od sytuacji nauczyciela religii w  RFN. 
Nauczyciel religii w Polsce jest mocno związany z Kościołem, jest za ten 
Kościół odpowiedzialny nie tylko jako katecheta, lecz także jako kap łan  lub 
zakonnica. Dlatego poprzez swoją pracę katechetyczną św iadom ie um acnia 
przeżycie Kościoła w  sercach młodego pokolenia.

R o l a  n a u c z y c i e l a  r e l i g i i

G. H i 1 g e r, w ykładow ca insty tu tu  dokształcania nauczycieli w  Essen, 
przedstaw ił rolę nauczyciela religii w  św ietle różnych koncepcji oraz k ie ru n ­
ków pedagogicznych. Ogólnie omówił ją  w  św ietle koncepcji K a f k i ,  szkoły 
berlińskiej oraz teologii curriculum . D okładniej natom iast p rzedstaw ił rolę 
nauczyciela w  w ażniejszych k ierunkach  katechetycznych.

Szczególnie ważną rolę przypisyw ała nauczycielowi relig ii katecheza prze­
pow iadania. K atecheta je j zdaniem  pow inien pełnić rolę pośrednika między 
słowem Boga a dzieckiem. Rozstrzygającym  w  tym  w ypadku jest przykład 
życia katechety  i siła przekonania. Posłany przez Kościół pow inien nie tylko 
o nim  świadczyć, ale go także urzeczyw istniać w  prak tyce szkolnej.

W k ierunku  herm eneutycznym  chodzi głównie o w yjaśnienie i zrozu­
m ienie słowa Bożego. Nauczyciel pow inien najp ierw  sam nauczyć się słucha­
nia Pism a św., aby je  potem  um iejętn ie przekazyw ać innym . W takim  ujęciu 
nauczyciel jest b iblistą, k tó ry  naucza zgodnie z m etodam i biblijnym i. Jak  
w  ruchu kerygm atycznym  nauczyciel był przedstaw icielem  Kościoła, tak  tu ­
ta j jest przedstaw icielem  trad y c ji b iblijnej.

Inaczej rozmieszcza akcenty  tzw. k ierunek  zorientow any na ucznia. Cho­
dzi tu  już nie tylko o fachow ą wiedzę nauczyciela, lecz także o um iejętności 
pedagogiczne i zdolność kom unikow ania się z uczniem. Podkreśla się więc 
w  tym  k ierunku  siłę osobowości nauczyciela i jego rolę jako budzącego prze­
życia religijne. Jego zadaniem  jest organizow anie procesu nauczania poprzez 
rozw ijanie zainteresow ań oraz zdolności uczenia się z podaniem  skutecznej 
m otywacji.

Po linii powyższych rozw ażań szedł rów nież re fe ra t w ykładow cy Semi­
narium  Duchownego w  R ottenburgu  H. S c h u  h a. Mówił on o w ynikach 
swoich badań  n a  tem at słownej funkcji nauczyciela na lekcji. Wychodzi 
z określenia lekcji religii jako procesu kom unikacji i in terakcji. Zachodzi 
w  niej bowiem ciągła w ym iana inform acji, k tóre m ają  w zajem ny w pływ  na 
siebie. K ontak t między nauczycielem  a uczniem  dokonuje się za pośredni­
ctwem  języka oraz n ieartykułow anych znaków jak  np. spojrzeń. A utor zaj­
m uje się tylko kom unikacją słowną.' Na podstaw ie obserw acji 60 lekcji re ­
ligii dochodzi do w niosku, że kon tak t słowny zajm uje 88,5% czasu trw ania 
lekcji. Na nauczyciela w ypada z tego przeciętnie 55% a n a  ucznia — 36%. 
Resztę czasu za jm ują spraw y, których nie da się dokładnie zarejestrow ać, 
np. przerw y w ystępujące po pytaniach nauczyciela. N ajw ięcej m iejsca zaj­
m ują ze strony nauczyciela jego w łasne myśli, inform acje i pytania. Więcej 
niż połowa kontak tów  słownych ucznia z nauczycielem  m a charak te r od­
twórczy.

Pierw szą kom ponentą kon tak tu  w erbalnego n a  lekcji jest jego strona emo­
cjonalna. U w ielu nauczycieli m a ona w ym iar ubogi. Pochw ały skierow ane 
do ucznia m ają  często ch a rak te r stereotypowy. Uczeń nie zawsze może się 
zorientować, za co jest chwalony. P rzesadne chw alenie w yw ołuje u ucznia 
raczej reakcję  negatyw ną. K ry tyka czy nagana jest elem entem  praw ie zu­
pełnie zanikającym  na lekcji. A utor nie wchodzi bliżej w  przyczyny tego 
zjawiska. W ydaje się jednak, że ogólna tendencja· w  szkole RFN  ksz tałtu jąca 
się zwłaszcza pod wpływem  tzw. wychowania an tyautory ta tyw nego wpłynęła
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na to, że wielu nauczycieli przeżyw a rwprost lęk  przed upom inaniem  lub n a­
ganą.

D rugą kom ponentą w  kontakcie słownym  jest budzenie in icjatyw y 
ucznia. B adania w ykazały, że rzadko nauczyciel p rze jaw ia  um iejętność u ak ­
tyw niania ucznia. Często uczeń jest ak tyw ny  ty lko w  pracach  pisem nych. 
Uczniowie są ak tyw ni ty lko w  tych klasach, w  których nauczyciel często 
uwzględnia sam odzielne wypowiedzi uczniów  oraz pobudza ich do staw iania 
pytań. R eferent przestrzega jednak, że nie w szystkie lekcje, podczas których 
uczniowie za jm ują dużo czasu, m uszą być w  istocie efektyw ne.

Inny  w arian t stanow i lekcja, w  której nauczyciel zachow uje się jak  dy­
rygent, nie pozostaw iając m iejsca na sam odzielną aktyw ność ucznia. W ta ­
kich w ypadkach nauczyciel w ypełnia p raw ie sam całą lekcję. Z dydaktyczne­
go p unk tu  w idzenia n ie  m ożna wszystkich tego typu  lekcji oceniać nega­
tyw nie. Ich znaczenie zależy od celu oraz treści danej lekcji. Jeśli w  lekcji 
chodzi np. o przedstaw ienie pew nych faktów , to  w ym ienione postępowanie 
nauczyciela może być lepsze niż przyjęcie innego stylu.

Na tem at roli nauczyciela w ypow iadał się wspólny synod diecezji RFN. 
Zagadnienie to u ją ł w  k ilku  punk tach  L. V o l z ,  w ykładow ca Sem inarium  
Duchownego w  Spirze. Synod ten  odbyw ał się w  la tach  1971—1975 i w ydał 
18 dokum entów  końcowych oraz 6 rodzajów  m ateria łów  roboczych. W prost 
nauce religii poświęcony je st jeden dokum ent końcowy zaty tu łow any N auka  
religii w  szkole oraz jeden  z m ateria łów  roboczych: K atechetyczna działal­
ność Kościoła. Szczególnie pierw szy dokum ent poświęca w iele uw agi nauczy­
cielowi religii. W św ietle konkretnej sytuacji Kościoła w  RFN  na jp ierw  mówi 
się w  dokum encie o tym , że nauczyciel religii pow inien gruntow nie przestu­
diować teologiczne i pedagogiczne argum enty  uzasadniające potrzebę nauki 
religii w  szkole, i to  w  szkole, w  k tó rej często znaczny procent dzieci po­
chodzi z domów relig ijn ie  obojętnych lub naw et obcych Kościołowi.

W obecnie trw ające j dyskusji na tem at źródeł te rro ryzm u słyszy się co­
raz częściej ze w szystkich stron w ołanie o w ychow anie, k tó re  byłoby pod­
staw ą dla całego życia. Podczas gdy w iele teorii i prób zawiodło, szuka się 
oparcia w  w artościach relig ijnych jako jedynie trw ałych  i m ających moc 
oraz a trakcy jną  siłę przyciągania. W te j sy tuacji także Kościół chce pomóc 
nauczycielowi w  popraw nej ocenie znaczenia nauk i relig ii w  szkole. Poprzez 
inform ow anie innych nauczycieli i całego społeczeństwa m a nauczyciel religii 
przyczyniać się do um ocnienia pozycji swego przedm iotu. By tem u zadaniu 
m ógł sprostać, w inien w ykorzystać w szystkie możliwości dalszego kształcenia 
się oraz sta rać  się o pogłębienie w łasnego życia religijnego. W serdecznej za­
chęcie do osobistego p rzykładu  chce Kościół dać odczuć nauczycielowi, jak  
bardzo na niego liczy, i pokazać, że pragnie m u służyć pomocą. Wychodząc 
naprzeciw  nauczycielowi z propozycją służebnej pomocy, Kościół usiłu je 
przyczynić się do popraw y atm osfery w  stosunkach pom iędzy insty tucjam i 
kościelnym i a nauczycielem. Synod widzi szansę przezw yciężenia panujących 
często na tym  polu napięć poprzez uśw iadom ienie nauczycielowi, że w łaśnie 
on ponosi także dużą odpowiedzialność za los konkretnego Kościoła. Synod 
nie trak tu je  nauczyciela w  sposób adm inistracyjny, lecz chodzi m u o wspólną 
pracę i w spólną odpowiedzialność za losy Kościoła.

Krótko poruszona została także spraw a ekum enicznych lekcji religii. Sy­
nod n ie zam ierzał dokładnie omawiać tego problem u i dlatego ograniczył się 
do zachęty, aby naukę religii prowadzono w  duchu ekum enicznym .

W ydaje się, że z doświadczeń Kościoła RFN może się dużo nauczyć 
także Czytelnik polski. Gdy się др. dokładnie wie, że w  katechetyce zachod- 
nioniem ieckiej przew aża obecnie typ  nauczania uk ierunkow any n a  ucznia, 
pytać można, ja k  ten  problem  w ygląda na naszym  polskim  teren ie. Nie cho­
dzi oczywiście o kopiow anie wszystkiego. Pew ne jednak  procesy są w spólne 
mimo wielu różnic. Nie m ożna pozostaw ać na określonym  etapie, jeśli się 
okazuje, że życie dom aga się  czegoś więcej lub  czegoś nowego. Nie
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można np. zadowalać się sposobem nauczania, k tó ry  był dobry  przed wielu 
laty. Zachow ując wszystko, co w  nim  było pozytywne, należy korzystać 
wciąż z nowych zdobyczy. D la należytej oceny sy tuacji potrzebne są jednak  
ciągłe badania. G dyby katolickie uczelnie w  Polsce podjęły  badania podobne 
do tych, k tóre przeprow adził prof. S t a c h e l  z g rupą współpracowników, 
mogłoby się to przyczynić nie tylko do lepszego rozeznania sy tuacji kateche­
zy polskiej, ale także stać się konkretną  pomocą dla polskiego katechety.

Szczególną uw agę należałoby zwrócić na problem y poruszone przez synod 
Kościoła RFN. P race synodu były starannie przygotow ane przez najlepszych 
znawców przedm iotu. Cały Kościół tego k ra ju  dyskutow ał przez k ilka la t 
przedstaw ioną tem atykę i po  w ielu  rozw ażaniach doszedł do sform ułowań, 
k tóre z pew nością zasługują na przem yślenie. Byłoby w ięc dobrze, gdyby 
katecheci polscy zapoznali się z dokum entam i, k tó re  w prost dotyczą k a te ­
chezy.

D o ś w i a d c z e n i e  r e l i g i j n e

Dość trudny , ale p rzy ję ty  z w ielkim  zainteresow aniem  re fe ra t wygłosił
G. F u c h s ,  asysten t w ydziału teologicznego w  Bam bergu. Poprzez analizę 
filozoficzno-teologiczną w prow adził prelegent słuchaczy w  problem  dośw iad­
czenia religijnego. W w yw odach odwoływał się często do obecnego kryzysu 
społecznego spowodowanego rozwojem  wiedzy i zastosow aniem  je j w  techni­
ce. K ryzys ten  może być w łaściw ie zrozum iany tylko w  św ietle głębokiej 
analizy całej tradycji naszego m yślenia oraz rew izji spojrzenia n a  tak ie  p ro­
blem y jak  np. isto ta człowieka, do czego nas zm usza zwłaszcza ogromny 
rozwój psychologii głębi i badań  nad zachowaniem  człowieka. Należy także 
podjąć analizę naszych trad y c ji religijnych, k tó re  już nie m ają  w pływ u na 
sposób m yślenia całego społeczeństwa, lecz tylko pew nych jego grup.

Na tem at istoty i znaczenia doświadczenia, zwłaszcza religijnego — 
stw ierdził au to r — istn ieje  jeszcze w iele rozbieżności, m im o że dużo się 
ostatnio na ten  tem at pisze. Doświadczenie bowiem  urzeczyw istnia się w  p ro ­
cesie ciągłej zm iany i w ew nętrznych naw róceń. Doświadczać spraw  re lig ij­
nych oznacza narazić się n a  przeciw ieństw a i sprzeczności, zagubić się w  no­
wym. Oznacza to  także często odrzucenie, a naw et zniszczenie starych do­
świadczeń przez nowe. Doświadczać znaczy intensyw nie zwrócić uwagę na 
teraźniejszość mego ja  i naszego czasu, k tóry  — tak  jak  ja  — sam posiada 
nieskończenie dużo sprzeczności.

Referent proponuje w yraźnie rozróżnienie dośw iadczenia codziennego od 
doświadczenia eksperym entalnego, tzn. dośw iadczenia n auk  przyrodniczych 
oraz dośw iadczenia szukania sensu i p raw dy w  ogólności. To osta tn ie nazy­
w a referen t doświadczeniem  eksperiencjalnym  (experientielle Erfahrung). Do 
te j grupy należy w łaśnie dośw iadczenie relig ijne oraz doświadczenie w iary. 
Doświadczenie to  jest na jp ierw  doświadczeniem siebie, potem  dośw iadcze­
niem  innych ludzi i w reszcie dochodzi do dośw iadczenia Boga. C harak te ry ­
stycznym  w  dośw iadczeniu w iary  jest to, że człowiek poprzez doświadczenie 
Boga sta je  się pełniejszym  człowiekiem.

Problem  dośw iadczenia religijnego, o k tórym  m ów ił G. F u c h s ,  zaj­
m uje od kilku  la t pedagogów w  RFN. Już  w  końcu la t sześćdziesiątych 
pod w pływ em  w yłaniających się w tedy trudności stw ierdzono, że naw et n a j­
lepsze przygotow anie in te lek tualne nie chroni przed odchodzeniem  od Boga. 
W tedy to w łaśnie zainteresow ano się bliżej złożoną p roblem atyką psycholo­
giczną w iary. Jako  jeden z cen tralnych w  te j dziedzinie uznano problem  
dośw iadczenia religijnego. Dzisiaj m ówi się przede w szystkim  o znaczeniu 
pierw szych dośw iadczeń relig ijnych  w  dom u rodzinnym . Jeśli ich brak , tru d ­
no jest znaleźć dojście do dziecka podczas nauk i religii. N atu ra ln ie  należy 
tu  w yraźnie rozróżniać m iędzy przeżyciem  uczuciowym a doświadczeniem 
religijnym .
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N a u c z y c i e l  m i ę d z y  t e o r i ą  i p r a k t y k ą

R eferat, k tóry  wygłosił n a  zakończenie spotkania prof. W. B a r t h o l o ­
m ä u s  z Tybingi, m ożna uważać za podsum ow anie poprzednich rozważań. 
Mówił on o zastosow aniu teorii pedagogicznych w  praktyce. Zagadnienie to 
jest szczególnie złożone w  RFN. Już  bowiem  w  sam ym  w ykształceniu istn ie­
ją  ogrom ne różnice między nauczycielam i religii. R eferen t postuluje staw ia­
nie większych w ym agań kandydatom  ubiegającym  się o m issio canonica. 
Nauczyciel pow inien szukać przyczyn wielu trudności także we w łasnej 
p rak tyce nauczycielskiej.

Również teoretycy nauczania religii pow inni głębiej zastanow ić się, d la ­
czego ich wysiłki nie przynoszą pożądanych wyników. Jako  główny powód 
w  tym  względzie w ym ienia się często przesadne akcentow anie dydaktyki. Dla 
w ielu teoretyków  w ażniejsze niż człowiek często były cele, treści, metody, 
środki audiowizualne. Już  w  czasie studiów  powinno się lepiej przygotować 
przyszłego nauczyciela do osobowego działania i w spółpracy z uczniem.

Zagadnienie osobowej w spółpracy omówił re feren t nieco szerzej, uw aża­
jąc je za jedno z podstaw owych w  procesie staw ania się chrześcijaninem . 
Być chrześcijaninem  nie jest bowiem problem em  rzeczowym, chociaż chrze­
ścijaństw o przejaw ia się w  tekstach  i ry tach , może być przekazane tylko za 
pośrednictw em  osobowego procesu. Być chrześcijaninem  uczymy się przez 
uczestnictwo o życiu innych chrześcijan. Nauczyciel religii powinien być dla 
ucznia przykładem  ukazania, jak  żyje się praktycznie po chrześcijańsku m i­
mo trudności, zw ątpień  i niepewności. N ikt nie oczekuje od nauczyciela, aby 
był wzorem, ideałem . W ystarczy, jeśli w  swoim życiu będzie ukazyw ał, że 
jest na drodze do możliwie dobrego życia chrześcijańskiego.

W Salzburgu om awiano przede wszystkim  problem y najbardzie j ak tu a l­
ne w  katechetyce RFN. Zagraniczni goście stw ierdzili jednak , że w iele poru­
szonych problem ów dotyczy także innych krajów . S praw a ta  doszła w yraźnie 
do głosu, gdy goście inform ow ali o ak tualnych problem ach w  katechetyce ich 
krajów . W ydaje się, że także d la  polskich katechetów  w iele zagadnień po ru ­
szanych w  Salzburgu może się okazać in teresującym i oraz zasługującym i na 
szersze spopularyzowanie.

ks. K azim ierz P iw ow arski, M onachium

IV. ROK SZKOLNY 1978/79 POCZĄTKIEM  REALIZACJI 
NOWEGO SYSTEMU EDUKACJI NARODOWEJ 

10-LETNIEJ SZKOŁY ŚREDNIEJ

Po pięciu la tach  intensyw nych przygotow ań w  obecnym roku szkolnym 
w kracza w  życie nowy m odel system u edukacji narodow ej — obowiązkowa 
10-letnia szkoła średnia. Dzieci, k tóre w  około 90% 1 w  roku  ubiegłym jako 
sześciolatki objęte były w ychow aniem  przedszkolnym  ze specjalnym  progra­
mem w ychow aw czo-dydaktycznym , są te raz  uczniam i I k lasy zreform ow anej, 
powszechnej 10-letniej szkoły średniej.

Jak ie  konkretne poczynania poprzedziły to niew ątpliw ie ważne w yda­
rzenie? W ym ienia je  bardzo syntetycznie, a zarazem  w yczerpująco m inister 
ośw iaty i w ychow ania w  w ywiadzie zamieszczonym na łam ach m iesięcznika 
społeczno-pedagogicznego „Nowa Szkoła”: „M iarą postępu w  przygotow aniach 
w arunków  do w prow adzenia reform y może być upow szechnienie wychowania 
przedszkolnego, w  tym  szczególnie objęcie w  90% dzieci sześcioletnich tym  
w ychowaniem , pom yślny przebieg reorganizacji sieci szkolnictwa na wsi 
przez pow oływ anie i um acnianie działalności zbiorczych szkół gminnych, któ-

1 Jerzy  K u b e r s k i ,  K ierunk i m odernizacji ośw iaty w  rozw in ię tym  spo­
łeczeństw ie socjalistycznym , Głos Nauczycielski 60(1977) n r  44, 4.
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re  w  perspektyw ie najbliższych la t będą przekształcane w  10-letnie szkoły 
średnie, praw idłow y przebieg przygotow ań i zabezpieczenia k ad r nauczyciel­
skich dla szkolnictwa, opracow anie program ów  kształcenia powszechnej szko­
ły średniej, opracow ane podręczniki d la  k las nauczania początkowego oraz 
zaaw ansow ane prace nad pozostałym i podręcznikam i dla potrzeb 10-letniej 
szkoły średniej, opracow anie i poddanie pod dyskusję koncepcji kształcenia 
zawodowego w  ram ach  10-latki oraz na podbudowie 10-letniej szkoły śred­
niej, prowadzone we w szystkich w ojew ództw ach prace p ro jek tu jące nad 
program am i rozw oju ośw iaty i siecią szkół średnich, kształtow anie i m oder­
nizowanie bazy m ateria lnej szkolnictwa dla potrzeb reform y system u oświa­
ty, poważne zaaw ansow anie prac nad przygotow aniem  ak tów  praw nych re ­
form y system u edukacji narodow ej” 2.

Zakończenie pewnego etapu  p rac nad nowym m odelem  oświaty, a jedno­
cześnie rozpoczęcie etapu p rac  nad modelem szkoły ponaddziesięcioletniej s ta ­
nowił ogólnopolski K ongres Pedagogiczny Nauczycieli, k tó ry  odbył się 
w  dniach 13, 14 i 15 października 1977 r. w  W arszaw ie3. Uczestnikom kon­
gresu zostały bowiem przedstaw ione w yniki ogólnonarodowej dyskusji oraz 
stan  organizacyjnych przygotow ań do sta rtu  reform y szkolnej w  celu zam ­
knięcia pierw szej i zainaugurow ania drugiej fazy prac związanych z nowym 
modelem ośw iaty i w ychow an ia4, a polegających na podjęciu dyskusji nad 
tezam i w  spraw ie przygotow ania absolw entów  dziesięciolatki do studiów  wyż­
szych i częściowo do p racy  zaw odow ej5. Kongres pedagogiczny — jak  to 
podkreślił m inister J. K u b e r s k i  — m iał jeszcze i ten  cel, aby dla w iel­
kiej reform y pozyskać wszystkich bez w yjątku  nauczycieli i wychowawców. 
„Poprzez uczestnictwo w  kongresie delegatów  na X II K rajow y Zjazd ZNP, 
poprzez uczestnictwo reprezentacji w szystkich środowisk nauczycielskich, 
także pracow ników  nauk i — m ówił m inister J. K u b e r s k i  — chcemy 
zbliżyć problem y reform y do nauczycieli i zaapelować o ak tyw ny udział w  jej 
realizacji. Powiedziałbym  więcej: zależy nam  bardzo na tym , aby wszystko, 
co z reform ą związane, stało się niejako w łasnością każdego nauczyciela, 
szkoły, nadzoru pedagogicznego, nas wszystkich. Bo p raw da jest taka: można 
mieć znakom ity program , tra fn ą  koncepcję zm ian, ale bez identyfikacji k a ­
dry  nauczającej z treścią tych reform  — nie będzie pełnego sukcesu” e.

Stojąc wobec tak  w ielkich przem ian w dziedzinie szkolnictw a powszech­
nego w  naszej ojczyźnie, prześledźm y jeszcze raz  7 chociażby bardzo pobieżnie, 
n iektóre elem enty system u dydaktycznego zm odernizow anej szkoły średniej.

Z a ł o ż e n i a  i c e l e  10-1 e t n i e j  s z k o ł y  ś r e d n i e j

Dziesięcioletnia średnia szkoła ogólnokształcąca, jak  to już inform ow a­
liśm y 8, obejm uje dw a cykle: nauczanie początkowe w  klasach I—III, poprze­
dzone klasa w stępną dla sześciolatków, oraz nauczanie system atyczne w  k la ­
sach IV—X.

2 Teresa P i ó r o ,  W przededniu reform y. W yw iad  z  m in istrem  ośw iaty  
i w ychow ania Jerzym  K ubersk im , Nowa Szkoła (1977) n r  10, 3.

3 Kongres Pedagogiczny, Głos Nauczycielski 60(1977) n r  43, 1.
4 M aria E y b a r c z y k ,  Reform a szkolna na fo rum  kongresu. W yw iad  

z  m in istrem  ośw iaty i w ychow ania Jerzym  K uberskim , Głos Nauczycielski 
60(1977) n r 42, 1 i 6.

5 Tamże, 6.
6 Tamże.
7 O refo rm ’C szkolnej inform owaliśm y już naszych czytelników, 

zob. s. C hristiana W i t e k ,  Zainteresow anie w ielką  reform ą szkolną na ła ­
mach m iesięcznika „Nowa Szko ła”, Collectanea Theologica 47(1977) z. 2. 120.

8 Tamże.
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O ptym alizacja szans w ykszałcenia dla całej młodzieży bez względu na 
pochodzenie i przynależność klasow ą, możliwość rek ru tac ji w szystkich 
uczniów, zgodnie ze zdolnościami i aspiracjam i, do wszystkich typów  i po­
ziomów kształcenia, drożność system u szkolnego, um ożliw iająca dalszą naukę 
z każdego szczebla szkoły i typu  w ykształcenia do poziomu wyższego, 
w ykształcenie jednolite, a równocześnie zróżnicowane tak , by uczniowie mogli 
rozw ijać indyw idualne zdolności i ta lenty , rów nom ierny rozwój procesów 
kształcenia i w ychow ania, środowiskowy charak te r szkół ogólnokształcących, 
rozwój insty tucji orien tacji szkolnej i zawodowej, k tó re  jako  in tegralny  ele­
m ent system u szkolnego będą narzędziem  racjonalnego k ierow ania młodzieży 
do zawodów i typów  w ykształcenia w edług ich rzeczyw istych możliwości 
i a sp ira c ji9 — oto n iek tóre spośród istotnych założeń nowego system u edu­
kacji.

„Powszechna szkoła średnia — jak  inform uje „Nowa Szkoła” — w dzie­
sięcioletnim  cyklu kształcenia i w ychow ania przygotow yw ać będzie młodzież 
do pracy, twórczego działan ia we wszystkich dziedzinach rozw oju Polski, 
tw orzenia nowych w artości m ateria lnych  i duchow ych; zaangażowanego 
udziału w  życiu społecznym, rozw ijania i doskonalenia socjalistycznej dem o­
kracji; uczestnictw a w  socjalistycznej ku ltu rze i je j w spółtw orzenia; dalszej 
nauki, ciągłego rozszerzania i doskonalenia w iedzy i um iejętności zawodo­
wych; realizacji życia indyw idualnego, wypełnionego bogactw em  uczuć i w a r­
tości, celowego i świadomego kierow ania w łasnym  rozw ojem ” 10.

Naczelnym jednak  celem kształcenia i w ychow ania w  zm odernizowanej 
szkole średniej jest kształtow anie w szechstronnie rozw iniętej osobowości 
ucznia, a w ięc rozw ijanie jego in te lek tu , um iejętności podjęcia działalności 
p rak tycznej we w szystkich dziedzinach jego aktyw ności życiowej i w ycho­
w ania postaw  ideowych. Cele te  określa się szczegółowo, w ym ieniając kon­
k retne  zadania, jak ie  trzeba realizować w  zakresie wiedzy, um iejętności i po­
staw  n .

Z a s a d y  d o b o r u  t r e ś c i  i o r g a n i z a c j i  
k s z t a ł c e n i a  i w y c h o w a n i a

T ransform ację głów nych zadań  szkoły na treści program ow e umożli­
w iają przyjęte podstaw ow e zasady, uk ierunkow ujące dobór treści nauczania 
oraz organizację procesu kształcenia i w ychow ania. Należą do nich: zasada 
podmiotowego trak tow an ia  ucznia, zasada in teg racji kształcenia i w ychow a­
nia, zasada łączenia teorii z p rak tyką , zasada zróżnicow ania treści i form  
kształcenia, zasada kształcenia ustawicznego.

Szersze omówienie poszczególnych zasad podaliśm y już w  B iuletynie k a ­
techetycznym  w  „C ollectanea Theologica” z roku  1977 zeszyt 2, dlatego obe­
cnie chcem y ty lko dopowiedzieć, że „zasady te  — jak  czytam y w  „Nowej 
Szkole” — łącząc wymogi postępu społecznego z potrzebam i w ielostronnego 
rozwoju uczniów, zyskują rangę naczelnych dyrek tyw  w  zakresie doboru od­
powiednich treści program ow ych i preferencji najbardzie j skutecznych metod 
kształcenia i w ychow ania. Są więc m iarodajne nie ty lko d la doboru treści 
kształcenia, lecz także d la  sposobu efektyw nej ich realizacji, d la w yboru 
właściwej koncepcji m etodycznej” 12.

9 D okładną inform ację na tem at zasadniczych elem entów  nowego syste­
mu edukacji narodow ej znajdzie czytelnik m iędzy innym i w  artyku le: In fo r­
macja o przebiegu prac program owych, Nowa Szkoła (1977), n r  7—8, 32—40.

19 Tam że, 33.
11 Tamże, 33—34.
12 Tamże, 34—36.
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P lan  nauczan ia w  10-letniej szkole ś re d n ie j11

L. p . Klasa i
Przedm iot

I II III ГУ V VI VII VIII IX X (9
«

1. Język 
polski

2. P lastyka
3. Muzyka
4. H istoria
5. Propede­

utyka 
nauki o 
społeczeń­
stwie

6. Środowi­
sko spo- 
łeczno- 
-przyrod- 
nicze

7. Geografia
8. Biologia 

z higieną
9. M atem a­

tyka
10. Fizyka z 

astronom ią
11. Chemia
12. Praca- 

-technika
13. Obron­

ność 
k ra ju

14. K ultura 
fizyczna

15. Język 
rosyjski

16. Język 
zacho­
dnioeu­
ropejski 
lub język 
łaciński
z elem en­
tam i 
ku ltu ry  
antycznej

17. Godziny 
do dyspo­
zycji 
wycho­
wawcy
(z pro­
blem a­
tyki
przyspo-

8 9 9 8 7 б 4 4 4 5 64
2 2 2 1 1 1 1 X 11
2 2 2 1 1 1 1 1 IX

2 2 2 2 2 2 1 хз

2 2

5 5

2 2

3 3

б
3 2 2 2 2 X Х2

2 2 2 2 2 2 X 13

5 5 5 4 ' 3 3 3 43

2 2 2 3 3 12
3 2 3 8

2 2 2 2 2 2 2 20

2 2 4

2 2 2 2 2 2 2 23

4 4 3 2 2 2 Х7

12

9 — Collectanea Theologica
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L.p.
Przedmiot

Klasa

II III IV VI VII VIII IX X

sobienia 
do życia 
w rodzi­
nie)

P race poza­
lekcyjne

a) obowią­
zkowe

1. Zajęcia 
przedm io- 
towo-pro- 
blemowe

2. Zajęcia 
sportowe

3. P rak tyk i 
— w  w y­
m iarze
3—6 godzin 
m iesięcz­
nie w k la­
sach 
IV—X.

25 25 27 29 30 30 30 30 30 280

4 16

2 14

Ogółem w 
tygodniu

b) obowią­
zkowe dla 
niektórych 
grup mło­
dzieży 
(a lterna­
tyw ne 
wobec ,,a”)

1. Zajęcia 
dydak- 
tyczno-
-wyrów -

nawcze
2. G im nasty­

ka ko rek ­
cyjna

c) nadobo­
wiązkowe 

1. Koła zain­
teresow ań 
(problem o­
we, arty s­
tyczne, 
techniczne)

24 25 25 29 31 34 34 36 36 36 310

w  m iarę potrzeb 

w m iarę potrzeb
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. L.p. 
Przedmiot

Klasa 8

I II  I II  IV V VI VII VIII IX X й

2. Gry i za­
baw y ogól­
norozwo­
jowe

3. Chór i ze­
społy in ­
strum en­
talne

P r o g r a m  i p l a n  n a u c z a n i a

W oparciu o uchw ałę Sejm u PRL z dnia 13 X  1973 r. w  średniej szkole 
ogólnokształcącej obow iązyw ać będzie jednolity  program  kształcenia i wycho­
w ania zarówno w  mieście, jak  i na wsi.

P rogram  będzie obejm ow ał podstaw owe treści potrzebne d la dalszego 
kształcenia oraz dla sam okształcenia w  w ielorakich form ach edukacji perm a­
nentnej; umożliwi także podjęcie pracy  zawodowej w  tych działach gospo­
dark i narodow ej, w  których  w ykształcenie ogólne tak ą  możliwość stw arza.

M ając na uw adze powyższe założenia, proponow any p lan  nauczania prze­
w iduje dw a podstaw ow e rodzaje  zajęć dydaktyczno-w ychow awczych: zajęcia 
l e k c y j n e ,  prow adzone w  zakresie poszczególnych przedm iotów  nauczania, 
obowiązujące w  jednolitej w ersji wszystkich uczniów; zajęcia p o z a l e k c y j ­
n e  obowiązkowe i nadobow iązkow e, uw zględniające indyw idualne zain tere­
sow ania i uzdolnienia uczniów. Takie rozw iązanie stw arza niezbędne w arunk i 
do zróżnicowania kształcenia zarówno pod względem treści, jak  i form , umoż­
liw iając praw idłow e rozw ijan ie indyw idualnych uzdolnień i zainteresow ań 
ucznia.

W obrębie zajęć pozalekcyjnych w yróżnia się trzy  form y organizacyjne: 
zajęcia o b o w i ą z k o w e  d la  w szystkich uczniów — z możliwością wybo­
ru  tem atyki zgodnej z indyw idualnym i zainteresow aniam i, zajęcia dla nie­
których grup młodzieży, zajęcia n a d o b o w i ą z k o w e  — w  pełni dobro­
wolne.

W grupie obowiązkowych zajęć pozalekcyjnych przew iduje się zajęcia 
przedm iotowe, problem owo-m onograficzne oraz przysposabiające do podjęcia 
pracy  zawodowej. Na zajęcia te  przeznacza się w  klasach VI—VII dw ie go­
dziny tygodniowo, a w  k lasach V III—X aż cztery godziny. W edług zm oder­
nizowanego program u i p lanu  nauczania uczeń będzie mógł zasadniczo ucze­
stniczyć w  dwóch zespołach, z możliwością przejścia do innego zespołu 
w  poszukiw aniu najbardzie j odpowiedniego te renu  zainteresow ań. Ponadto 
przew iduje się w  te j grupie zajęcia sportow e i różnorodne p rak tyk i, w  tym  
także społeczne.

P race obowiązkowe dla n iektórych grup młodzieży obejm ują zajęcia dy- 
daktyczno-w yrównaw cze, organizow ane w  m iarę potrzeb d la uczniów, którzy 
okresowo będą w ykazyw ali trudności w  opanow aniu treści program ow ych 
poszczególnych przedm iotów  w  różnych klasach. D la uczniów  w ykazujących 
odchylenia od norm  rozw oju fizycznego będą organizow ane zajęcia z gim na­
styki korekcyjnej.

Zajęcia nadobow iązkow e stanow ią oddzielną grupę p rac  pozalekcyjnych. 
Są one pozostawione całkow icie do w yboru przez ucznia zgodnie z jego za­
in teresow aniam i i uzdolnieniam i. P rzew iduje się następujące form y zajęć

18 P lan  nauczania w  10-letniej szkole średniej podajem y za miesięczni­
kiem  Nowa Szkoła (1977) n r  7—8, 40.
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w tej grupie: koła zainteresow ań (problemowe, artystyczne, techniczne itp.) 
dla uczniów k las IV—X, oraz gry i zabaw y o charak te rze  ogólnorozwojo­
wym  dla uczniów k las I—III.

M e t o d y ,  ś r o d k i  i f o r m y  o r g a n i z a c y j n e  
k s z t a ł c e n i a  w  „ d z i e s i ę c i o l a t c e ” 14

Realizowanie podstaw ow ych zadań zm odernizow anej szkoły 10-letniej bę­
dzie możliwe n ie tylko przy  pomocy specyficznego uk ładu  treści, lecz rów ­
nież poprzez dobór odpowiednich m etod nauczania. Ideą uk ierunkow ującą 
wszystkie zabiegi dydaktyczno-w ychow awcze pow inna być zasada podm ioto­
wego trak tow an ia  ucznia. W nowym  system ie szkolnym  uczeń m a być tra k ­
tow any jako św iadom y i ak tyw ny  uczestnik procesu dydaktyczno-w ychow aw ­
czego. Na czołowe m iejsce powinno się w ysuw ać szczegółowe i etapow e okre­
ślenie celów kształcenia i w ychow ania, do osiągnięcia k tórych  m a dążyć 
nauczyciel w  ścisłym w spółdziałaniu z uczniem.

Biorąc pod uw agę zasadę in tegracji kształcenia i w ychow ania nauczyciel 
pow inien stosować różne m etody u ję te  w  określony system , w inien brać pod 
uw agę zarówno m etody podające, jak  i poszukujące o raz m etody bezpośred­
niego i pośredniego oddziaływ ania wychowawczego, jak  w pływ  osobisty, o r­
ganizowanie społecznego środow iska uczniów, stw arzanie odpowiednich sy­
tu ac ji wychowawczych itp. Aktywność ucznia w ystąpi w  większym  stopniu, 
gdy nauczyciel będzie preferow ał m etody poszukujące. Sam odzielne poszuki­
w anie rozw iązań przez ucznia m a szczególną w artość z uw agi na upodobnie­
nie się w  tym  w ypadku procesu nauczania do procesu badania. „Należy 
rów nież podnieść w agę te j grupy  m etod, k tó re  zapew niając młodzieży rozu­
m ienie problem ów  św iata i człowieka, ksz ta łtu ją  w  niej równocześnie zdol­
ności przeżyw ania, w artościow ania i  oceny faktów , w  rezultacie w drażają 
do odpowiedniego postępow ania i działan ia” 1S. S tosując szeroki w achlarz m e­
tod należy uwzględniać w  nauczaniu  źródła inform acji, jak : książki i czaso­
pism a, oraz kształtow ać um iejętność korzystania z tych źródeł, a także um ie­
jętność planow ania i organizow ania w łasnej p racy  i wreszcie kontrolow ania 
uzyskanych efektów.

Sam odzielną postaw ę badaw czą ucznia u ła tw ia ją  środki dydaktyczne, 
k tó re  ściśle w iążą się z m etodam i kształcenia i w ychow ania. U łatw iają  one 
uczniom bezpośrednie i pośrednie poznaw anie rzeczywistości, dynam izują ich 
m yślenie i u sp raw nia ją  działanie. Do w ym ienionych środków  zalicza się 
przedm ioty i okazy n a tu ra ln e , obrazy, modele, urządzenia, m echanizm y, n a ­
rzędzia. Szczególnie podkreśla  się znaczenie środków  audiow izualnych, u ła ­
tw iających obserw ację zbyt m ałych, zbyt w ielkich lub zbyt złożonych obiek­
tów  i procesów. W spom ina się także taśm y m agnetofonow e, przeźrocza, film y, 
fazogram y i foliogram y, plansze oraz inne nośniki inform acji, eksponowane 
za pomocą m agnetofonów , rzutników , pro jek torów  film owych, grafoskopów 
i tp .18 Zaleca się rów nież korzystanie w  pracy kształcącej i wychowawczej 
w  szkole z rad ia  i telew izji.

M ając na uw adze zasadę kształcenia ustawicznego pow inno się po trak to ­
wać podręcznik szkolny jako jedno ze źródeł wiedzy. S tosując więc pod­
ręcznik jako narzędzie p racy  należy ucznia w drażać do samodzielnego ko­
rzystan ia z niego. C entralnym  natom iast ośrodkiem  inform acji pow inny być 
biblioteki szkolne, k tó re  w zbogacają bieżący proces kształcenia i w ychow a­
nia i przygotow ują rów nież do kształcenia ustawicznego.

Nie m niej w ażną rolę w  organizacji p racy w  szkole spełniają odpo­
wiednio urządzone pomieszczenia, jak : klaso-pracow nie, pracow nie przedm io­

14 Tamże, 37—39. 
18 Tamże, 38.
18 Tamże.



B IU L E T Y N  K A T E C H E T Y C Z N Y 133

towe, laboratoria , w arsztaty , pomieszczenia sportow e i rek reacy jne oraz n a­
leżycie urządzone ogrody szkolne o charak terze pracowni.

W nowym  system ie szkolnym przyw iązuje się ponadto w ielką w agę do 
stosowania w  pracy  na lekcjach, zajęciach pozalekcyjnych i pozaszkolnych 
różnych form  o rgan izacy jnych ł7.

W procesie w ychow ania, a szczególnie sam ow ychow ania podkreśla się 
wreszcie znaczenie organizacji ideowo-wychowawczych dzieci i młodzieży 
oraz sam orządu uczniowskiego, a zwłaszcza Zw iązku H arcerstw a Polskiego.

Za jedno z w ażnych założeń zreform ow anego system u ośw iaty uw aża się 
jego o tw arty  ch a rak te r na wszystkich szczeblach i poziom ach edukacyjnych. 
W spółczesna szkoła 10-letnia będzie coraz bardziej ewoluować w  k ierunku  
szkoły ściśle pow iązanej ze środowiskiem. M a ona być o tw arta  na to  wszy­
stko, co dzieje się w  życiu, a jednocześnie przekształcać środowisko lokalne 
w  rezultacie zespołowych działań  młodzieży, nauczycieli o raz rodziców i przy­
gotowywać przyszłych w ychow anków  do czynnego i zaangażowanego ucze­
stnictw a w  życiu społeczno-politycznym  kraju .

P rzedstaw iając katechetom  elem enty system u dydaktycznego zm odernizo­
w anej szkoły 10-letniej, p ragniem y ich uw rażliw ić na k ie ru n k i zm ian, jakie 
pow inny zachodzić także w  pracy  katechetycznej rozw ijającej się równolegle 
do przem ian w  naszym  szkolnictwie. Realizujem y w  katech izacji specyficzne 
cele i treści oraz p lan  wychowawczy, ale równocześnie w inna nas ożywiać 
mocno zalecana w  w ytycznych d la nauczycieli now ej szkoły ta  sam a troska 
o popraw ę w arunków  m ateria lnych  tow arzyszących naszej pracy, o udosko­
nalenie stosowanych m etod p racy  dydaktycznej i podejm ow anie perm anen­
tnego dokształcania, a także podnoszenia kw alifikacji zawodowych. S y tuacja 
przem ian zachodzących w  polskiej szkole może nas cieszyć, ale zarazem  w in­
na pobudzać do rozw iązyw ania problem ów  specyficznie duszpasterskich, któ­
rych szkoła za nas n ie  rozwiąże, i do czynienia wysiłków, by staw iać nasza 
pracę dydaktyczno-w ychow aw czą na równie wysokim  poziomie, jak  zam ierza 
ją  postaw ić zreform ow ana powszechna 10-letnia szkoła średnia.

s. Christiana W itek, Gliwice

17 Tam że, 39.


